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mfas. kwart, półfKŁ met. 
W  krają 1 —  3.—  b. -  12.—

p Za granicą 1.50 4.50 18.—
Z a  zm ianę  a dresu  30 kop.

OGŁ_"ZENIAę Z a  w iersz  petitowy lub je g o  m iejsce 
przed tekstem 40  kop. p ierw szy 1 20  kop. krtiriy rn- 
stępny raz, za tekstem 2 C* k. p ierw szy i 19 ko.p. na­
stępny raz, zaw iad. .żałobne po 4 0  k. W  ru b ryce  
, Nadesłane* w iersz  petitowy lub ja g o  m iejsce 1'jjb .

N u m e r p o je d y n c z y  5 hop .
P n m sra !, i agteszenia przyjmuje Adsliiistep
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z Rościszewskich
35 13

H E L E N A  I Z y C K f l

zasnęła w Pann d. 28 sierpnia w Niszowcach na Fodoln.
Pogrzeb na parafialnym cmentarzu w Jaryszowie. !l ozem zawiadamiają krewnych, przy' 
jaciót i znajomych, w wielkim smutku D z i e c i  i  W n u k i .

/Mocarnie i Lokomobile
Clayton’a i Shuttlcworfch’&

i do n ic h :
Sieczkarnie parowe i 
Prasy do słomy Br. W elger

o r a z
Maszyny do suszenia zboża (suszarnie) Akkerm&na.

P o le c a :

Kijowski Syndykat Rolniczy
BULa#ARNA M  9 . noo

N ad w o rn y
DOM #

d o s ta w c a
HANDLOWY

3 SÓ3

„Siergiej wasl1n,iK p er ło w “
Krcszczatyk cl. eNs 20 (róg Placu Damskiego). Telef. 24-92.
Manty zaszczyt zawiadomić Pp. 
amatorów o sprzedaży herbaty ostatniego zbioru, na>

cam y herbatę J e p s z y  g a t u n e k 1
bardziej polc-

w różn. cctiaeli.

In n y ch  o d d z ia łó w  Dom H and low y w  K ijo w ie  n ie  p o s ia d a .

P n e u m a ty k i
do s a m o c h o d ó w

w e l o c y p e d ó w
p o w o z o w

Continent
n a jtrw a ls z e  w świecie

M oskiewski Dom Handlowy 3545

J. Pechowicz i Syn
(Padół, p l. A lek sa n d ro w sk i X : i ,  tel. 2 17 7 )

W o d d z ia ła ch  L ła w a tn y m  i k o rto w y m  o t r z y ­
m ano w s z y s t k ie  igowo&ci se z o n o w e . O d d zia ł 
m ebli z n a c z n ie  r o z s z e r z o n y  i u zu p e łn io n y

Teatr Miejski. D y re k c y a  S . B ry k iira . Dziś 
w dnia 2 go września O TW ARCIE

SEZON U. „ Ż Y C IE  Z A  C E S A R Z A 1'. Uczestniczą panie: M ilowidowa, 
Dragom irecka; pp S ław in , Szydłow ski i inni. Początek o godzinie 7 i pół 
wiecz. W  sobotę dn. 3 września „HUGONOCI*'. Dnia 4-go „D EM O N ". 
Dnia 5 go „DAMA PIK O W A ". Dnia 6 go „EU G EN IU SZ  O N IEGIN ". 
Bilety nabyw ać można codziennie od godz. 10 rano.1’.

Teatr* Dramatyczny. „. SKEJS?*.
Dzis „ Ż u lik "  Potapenki. Początek o g. 8 ej w. W sobotę d. 3-go przedsta 
w ienie poświęcone pam ięci A .  O strowskiego „ B e z  p o aag u " . W nie­
dzielę dn. 4 września Lo g ika  kobieca". W  próbach: „ S ło w o  hono­
r u " ,  Czernyszowa. K asa  otwarta od g. 10  rano do końca przedstawiania.

Teatr r*SoIowcowa”. D y re k cv af | | 0 U < U l * l « U W a  ■ M BAGROW A.
Dziś po raz i-szy dram at Przybyszew skiego „ M a tk a "  w  a akt. G łówne 
role wykonają panie: (lołodkowa, Paschaiow a; p p : Paw lcnkow , Radin, 
Slonow . R e iy se ry a  G ajew skiego. Początek o godzinie 8-ej wieczorem . 
Ceny m iejsc zwyczajne. W  sobotę dnia 3 w rześnia „G łó w n a  r o la "  
w  3 akt. W niedzielę dnia 4-go dwa przedstawienia. W  południe po 
cenach ogólnie przystępnych całkowite powtórzenie przedstawienia, po­
świeconego pamięci A. O strowskiego: 1) S łow o wstępne w ypow ie G. A le ­
ksandrowski, 2) Kanta>a w wykonaniu zwiększonego chóru i orkiestry. 
3) „ T a le n t#  i w ie lb ic ie le "  kom edya w 4 ch aktach A. O strowskiego. 
Początek o godz. 12 w  poi., w ieczorem  po raz drugi „ Z w ią z e k  m ło­
d z ie ż y "  w  4 akt. Ibsena. Ceny zwyczajne. W  poniedziałek dnia 5-go 
września .H o n o r"  w  4-ch akt. Nudcrmana. W e wtorek dnia 6 września 
po raz 2 gi sztuki Molnara „ O f ic e r  G w a rd y i" . HiJety na w szys'k ie  
przedstawienia nabyw ać mo/.na w  ti alrze od g. to — 3 pp. i od 6 — 8 w 
Szczegóły w afiszach.

Otrzymany now y transport
n ie z b ę d n e j m  k a ż d y m  dom u p o fekim

„Tygodnik Podolski”
8 8  Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra-

i informacyom kresowym- ~  _wom
Rozpoczyna druk listów z Czarnogóry i Albanii, specyalnego 
sprawozdawcy, o obecnem położeniu politycznem na półwys- 
3,0 pic Bałkańskim.

—  P rz e d p ła ta  do k o ń ca  ro k u  w yn o a i 3 rb . ——

Płosklrów gub. podoi., ul. Aptekarska 39.
Redaktor i W ydawca S te fa n  Z em b P Z U Sk i.

Adres Redakcyi 
i AdminisiraCyi

Zakład Wodoleczniczy 
D ra Chrntiica

w Z ak o p a n em  otwarty. 
Nowo-w ybudowane paw ilony urzą­
dzone z największym  komfortem. 
Pom ieszczenie dla 300 osób. Pokój 
jednoosobow y z utrzymaniem od 8 
kor. wzw yż. 2787

Sp'7 .>1 Lecz. chor. skór., weń.
W* -W asylk  16. Por. 5ok, Przyj. 9-12 
i 5 6. Żarz. Dr. Goldberg. 3605

p ow rócił i przyj, 
muje chorych (skór- 

syfil., m oczoplc ) od 10-12  i od 4-7. 
K < ' '

D-r Rejze
yfil., moczoplc 
-obiety X2-r, M eryngowska 10. I3715

D ziś  w y ś E i o i
Początek:

o g. 1 i pół pp.
2834

f l H G O m m .  r a i  ram.
i-y pensyonat Polski.

„Ouisisana
Komfort, hygiena! Pokoje z balkonami. J ekarz Polak. Bibloteka polska. 
Kuchnia franc.-polska. Prospekty na żądanie. Pokój z pensyon. od 7 k. (3 rb 1.

ZYGMUNTA GLOGERA
|e s t najpożyteczniejszym a wspamahrm podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
toinach, ozdobnie oprawionych,, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo

C e n a  k s ię g

Największy znawca przeszło 
śri poiskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszawskiej*) o EncyLlope- 
dyi Glogera: „Rów nie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy 
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. 1 nabierają te szczegóły no­
wego, barwnego życia, i w skrze 
sza się zamierzchła przeszłość, 
biją od niej blaski, i słychać jej 
głosy*...

r s k i  pb. 15. 1337

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzień 
niżą Kijowskiego" nabycia na w a­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w każdym domu poi 
skina, porozumieliśmy się z wydawca 

aa: i odstępujemy

po ces** ZDiżoae]
wy) ącznie tylko naszym prenumera 

torom

Dziej* Polski
018 M ik sa  laoeczaega
a tomy, 80 iinstraęyi llinicza, duża 
mapa Poiski i a j n i ł n a  na woje> 
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

.Dzienni kła Kijowskiego*:

Rb. I kop. 60
(w ozdobnej oprawie).

Kraków
Ry* historyczny do połowy X V II w

Rb. 3
(o cn a  k s i t o a r t k a  Pb. B).

(W  oz r o mej oprawie)
Na ptowmCyę w ysyłtm y za zaliczę 
niem z aołączeniem kosztów prze 

aytki

es m 
■ %

i* T ^ A M .  " b

r z m i f i W i a i M t ó ' ®  

lUZSFfl
m

KiJfiW a

I Biurka itaY iiraiG  •
| SłItADAN6 SIAFY flM&RYKAKiK. 

| "  MSTALOWt ŁÓŻKA a

.■ Dyv)aKY LAGKftlUtZnir ■
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n
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3378

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego'1,
zamawiających dzieło w Admlnlstmcyi pisma, cena zniżona do 

rb- 12- Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. I.

Szepetówka
wołyń. gub-

prenum eratę

„Dziennika Kijowskiego'
przyjmuje

p. Stdftf Kowalski.

ŁA CHORYCH PIERSIOWO
ŚAH ATORYU M w ZAKO PAHEIł.

POD K!EROWł(lCT*»'EM

D — K , D Ł U S R ( E G O
. OD I I  KOR-WtW^żj-' ; y  

- W » t l  Z OPIEKĄ LEKARSKA, *

Jampoi-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskieoo*
przyjmuje :ir;S

I. WlodSmurz Biss ekiMsfci.

. wzmacnia żołądek • 
iłagodnie przeczyszcza

860
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Stała się rzecz straszna... Wezbrała zno­
wu fala krwawj'ch zbrodni. Padł ranny— miej­
my nadzieję, że nie śmiertelnie— mąż stanu, od 
lat kilku stojący u steru rosyjskiej nawy pań­
stwowej.

Z  jego poglądami i dążnościami nic go­
dzili się częstokroć nasi posłowie w Izbach, nie 
godziła się nasza opinia publiczna. Działalność 
jego skierowana była przeciwko naszym intere­
som narodowym. Niemniej przeto uznawaliśmy 
jego znakomite zalety: dzielności, odwagi i w y­
trwałości.

Do walki skrytobójczej z przeciwnikami 
politycznymi żywiliśmy zawsze wstręt niewy­
mowny, dla tego dziś nie możemy się oprzeć 
uczuciu smutku wobec niecnego zamachu, po- 
pełnionegu tu wśród nas na tej ziemi.

I dlatego życzymy mu wyzdrowienia, prze­
konani,] że lepiej poznawszy nas i nasze prawa 
narodowe nie zwalczałby nas tak często. Miej­
my naJ zirję, że straszny ten wypadek nie skoń­
czy s;ę katastrofą.

Zdenerwowanie.
(Koniec Pffaroka. — Demonstracya wojennych 

flo t — Aspiracya Włoch.
W  miarę, jak zbliża się ostateczna chwi­

la rozstrzygającej między Francyą a Niemcami 
rozmowy o uznanie supreinacyi Francyi w Ma­
roku —  opanowuje Europę zachodnią osobliwe 
zdenerwowanie.

Niemcy pod pozorem manewrów morskich 
koncentrują całą flotę wojenną pod Kilonią: na 
pokładzie jachtu cesarskiego „Hohenzollern " 
znajduje idę nast. tronu Habsburgów, arcyksiążę 
Francszek Ferdynand przy boku cesarza W il­
helma II: symbol niegasnącej przyjaźni i trwa­
łego sojuszu austro-niemieckicgo. Przy cesa­
rzu kanclerz Bethmann-Hollweg i sekretarz spraw 
zagranicznych Kiderlen-Wachtcr i admirał Tir- 
pitz, przy austryackim następcy tronu komen­
dant floty wojennej na Adryatyku, admirał hr. 
Montecuccoli, wiceadmirał Hans i cały sztab 
wojennej marynarki austryackiej, nadaje temu 
sp itkaniu szczególnie znamienną cechę.

Równocześnie z kilońską demonstracyą 
odbywa się rewia floty francuskiej pod Tulo- 
nera, na którą zjeżdża prezydent republiki p. 
Fallieres i minister marynarki francuskiej p. 
IM casse. W rewii wzięło udział 90 okrętów 
wojennych z załogą 30 tys. ludzi, okręty roz­
winęły na linii 15  kilometrów całą morską po­
tęgę Francyi. Prezydent Fallieres wypowie­
dział pełną otuchy w przyszłość —  optymisty­
czną mowę, a p. Delcasse nie pozostał dłużny 
odpowiedzi kilońskiej dcmoustracyi.

„Francya jest-gotow ą" —  powiedział.
„Okręty wojenne, któreście przed chwilą, 

widzieli defilujące przed wami, są gotowe każ­
dej chwili do walki. Magazyny prochu i na­
bojów są wypełnione po brzegi, wszystkie 0- 
kręty wojenne mogą być natychmiast zmobili­
zowane. Nie chciałem żadnego bluffu , zgro­
madziłem tu tylko te okręty, które są dziś go­
towe do w_alki. Dlatego dwa wielkie pancer­
niki „Victor Hugo„ i „Y 'ergniaux“ nie biorą 
udz ału w rewii, gdyż nie są jeszcze do boju 
gotowe. Chciałem pokazać całą prawdę. Je ­
steśmy gotowi. Tak samo armia gotowa jest 
każdej chwili wyruszyć w pole na wezwanie 
ojczyzny" “ .

Prezydent Fallieres więcej byt umiarko­
wany w słowach, złożył podziękowanie flocie 
wojennej za jej sprawność i gotowość do boju, 
ale zaraz dodał, „że w obecnej chwili niema 
powodu do zaniepokojenia. Jednak tak jest 
wszystko we Francyi przygotowane, że Fran- 
cya bez żadnego ryzyka w tej chwili może się 
przeciwstawić wszystkim w przyszłości ewen­
tualnościom

Takie przygotowania do podjęcia nowych 
rokowań nie mogły oczywiście wpłynąć uspo­
kajająco na opinię publiczną w Europie.

Nadeszły wiadomości o gorączkowem 
zbrojeniu się Belgii i Holandyi, które na w y­
padek wojny byłyby wciągnięte w wir wypad­
ków, zgłosiła się także Hiszpania do udziału w 
łupie marokańskim, a prócz Hiszpanii zgłosiły 
się także w ostatniej chwili Włochy z preten- 
syą do wpływów w Tripolis.

Hiszpania zamierza zająć Ifni, mały port 
w Maroku na południe od Agadiru. Pretensye 
swe opiera Hiszpania na układzie z 26 kwietn. 
1860 r. z Marokiem, nadającym Hiszpanii prawo 
utrzymania komunikacyi na wybrzeżu oceanu 
Atlantyckiego z Santa Cruz la Paąuena, któ­
re to połączenie Hiszpania niegdyś posiadała. 
Fóźniej wybrano rybacką wioskę Ifni, jako tę, 
w której Hiszpania prawa swe nabyte układem 
z r. 1860 miała wykonywać, a w roku zeszłym 
maghzen uznał prawa Hiszpanii.

Spraw a poczęła się wikłać tym bardziej, 
że na domiar kłopotów niemiecko-francus- 
kich wystąpiły w ostatniej chwili Włochy z 
pretensya do Tripolis. K raj ten stanowi dziś 
jedyny wilajet turecki na północnem wybrzeżu 
Afryki nad morzem Sródziemnem. Na zacho­
dzie graniczy z francuskim Tunisem na wscho­
dzie z puszczą Lybijską, stanowiącą część egip­
skiego, a więc angielskiego Sudanu, na połud­
nie z francuską puszczą Saharą.

K raj wielki, liczy milion kwadr, kilom , 
półtora razy większy od F ran cji o rządkiem 
zaludnieniu 2 milionów maurów, arabskich be- 
duinów i berberow —  cała ludność jest odda­
na Islamowi. K raj mało urodzajny o rozle­
głych pastwiskach i uprawie owoców południo­
wych. Na ogół cierpi cd posuchy, idącej z 
wiatrem Samum z Sahary i na brak wody.

Tripolis dopiero od r. 1835 należy do 
Turcyi. Włoskie aspiracye do Tripolis nie od 
dziś się datują. Nieraz już obiecywano Wio 
chom, które dla nadwyżki swej ludności nie­
zbędnie potrzebują kolonii —  oddanie im pod 
ich wyłączny wpływ Tripolisu —  ostatnio w 
chwili, gdy Francya zajmowała Tunis. Wszak­
że na obiecankach się skończyło. Aspiracye 
Wioch do panowania na brzegach północnej 
Afryk: nad morzem Śródziemnem są zupełnie 
uprawi-iont.

Włochy są państwem śródziemr omorskiem, 
a bistorya półwyspu Apenińskiego dowodzi, że

tylko te państwa we W  jszech potrafiły się 
rozwinąć i zakwitnąć, które potrafiły swą potę­
gę rozwinąć na morzu Sródziemnem. Dz.ś mo­
rze Śródziemne z dwu stron jest zamknięte: na 
Wschodzie przez Anglię w Egipcie, na Zacho­
dzie przez Anglię w Gibraltarze i przez Francyę 
w Maroko, w Algierze i Tunisie. Rzym pano­
wał, gdy Kartaginę pokonał. Przykazaniem 
polityki państwowej rzymskiej musiało być ha­
sto: Cartaginani asse delendam. Republiki
średnich wieków, republiki Amalii, Pizy, Genui 
i Wenecyi rozwój swój zawdzięczają rozszerze­
niu swych wpływów na obydwa brzegi morza 
Śródziemnego. Królestwo Obojga Sycylii za­
pewniło sobie traktatami wpływ ekonomiczny 
w Tunisie. Dopiero gabinet Rudini- Visconti 
Venosta odstąpił ten wpływ Francyi.

Od czas zaś, gdy Bismarck pchnął Francyę 
na drogę polityki kolonialnej, Wiochy tracą 
swój naturalny punkt oparcia na morzu Śród- 
ziemnem. Po kongresie berlińskim Austrya uzy­
skuje Bośnię i Hercegowinę, Anglia Cypr, 
Francya Tunis. Włochy wychodzą z niczem. 
Po zajęciu Egiptu przez Anglię otrzymała Fran­
cya przyrzeczenie, które dziś realizuje: Maroko. 
Wobec tego Włochy podnoszą dztś otwarcie 
sprawę Tripolisu i żądają odszkodowania za 
zgodę na zajęcie Maroka przez Francyę, odstą­
pienia Trypclisu pod sferę w pljwów  włoskich. 
Ale tu otwiera się nowy konflikt: Włochy nat­
kną się na nacjonalistyczną politykę młodotur- 
ków i na stanowczy opór dzisiejszej wzmocnio­
nej Turcyi.

Wśród takich warunków ogólnego napię­
cia i powszechnego zdenerwowania odbywają 
się ostateczne rokowania Niemiec i Francyi, od 
których zależy pokój, lub wojna w Europ:e.

Już były pierwsze oznaki zaniepokojenia, 
już była pauika na giełdzie berlińskiej i ruch 
w kasie oszczędności w Szczecinie. „Berliner 
Tageblatt", donosząc o tem, pisze: „Panująca
niepewność wytworzyła w sferach handiu i 
przemysłu nerwowość i stanowi podatny grunt 
do plenienia się najpotworniejszych pogłosek. 
Naturalnie, oczekiwanie, źc już pierwsze roz­
mowy dyplomatyczne doprowadzą do pomyśl­
nego wyniku byłoby jeszcze dziś przedwczes­
ne. Zarówno co do odgraniczenia przedmiotu, 
przeznaczonego na kompensatę Niemiec (Congol, 
jak szczególniej co do sformułowania, żądanych 
przez Niemcy, praw w Maroku mogą powstać 
różnice zdań. Z  tego jednak nie podobna wnio­
sków ać, żeby każdy dzień przedłużenia roko­
wań pogarszał szanse korzystnego załatwienia 
sporu. Tylko wpływ tej niepewności nie po­
gorszy i tak zresztą zlą konjunkturę gospo­
darczą.

Na to odpowiada organ rządu francuskie­
go „Tem ps" bardzo jasnymi argumentami: „R o ­
kowania są dziś potrzebne głównie dla Nie­
miec, które znajdą w nich wyrazy prawdy, 
obecnie już niepodlcgającej wątpliwości, że po­
za swobodą handiu nie mogą niczego w Maro­
ko spodziewać się i jeżeli pragną jakich ko­
rzyści, muszą ich poszukać gdzieindziej. A lbo­
wiem Sriemcy jcszc_e bardziej' cd Francyi pra­
gną i powinny pragnąć porozumienia. Od lat 
siedmiu bowiem ekspensują się na akcyę dy­
plomatyczną, która do tej pory żadnych rezul­
tatów nie przyniosła. Wilhelm II jeździł sam 
do Tangeru, hr. Tattenbach do Fezu, Europa 
do Algćciras— tu nikt nie może się dopatrzeć 
korzyści, Jakie Niemcy stąd uzyskały. Dotych­
czasowe umowy ‘ i traktaty nie przeszkodziły 
Niemcom zajmować się Marokiem, gdzie się 
Niemcy chcą zahypotekować dyplomatycznie. 
Idzie więc o cenę, za jaką będzie można tę 
hypotekę oczyścić— ale tym razem już na stałe, 
na zawsze, bez obawy, i*ż po miesiącach, czy 
latach wyłonią się nowe, nieobjęte dzisiejszą 
spłatą ciężary.

Skończyćlnależ.y także z legendą „o he­
gemonii europejskiej Niemiec w sprawami mię­
dzynarodowych". Ten pełen godności ton pi a- 
sy francuskiej dziwnie kontrastuje z zdenerwo­
waniem, jakie się przebija w całej prasie nie­
mieckiej.

Sprawa Maroko— która przez tyie miesię­
cy niepokoiła Europę—jest na ukończeniu.

Można wypowiedzieć zdanie, że na ukoń­
czeniu pokojowem. Czy Niemcy z tego wyjdą 
ze sławą— to inne pytanie.

w. L.

Z prasy polskiej.
„Uclśnienl litwini".

Niezmordowane w tropieniu intrygi pol­
skiej „Now. W remia" podało niedawno wiado­
mość o skardze litwinów i losyszów na rzeko­
me nieuwzględnianie ich potrzeb reTgijnych w 
parafii św. Katarzyny w Petersburgu. Skargi 
tej jednak do W atykana nie posłano. Uznano 
w wydziale wyznań obcych, że sprawa należy 
do kompetencyi wydziału i można poprzestać na 
śledztwie administracyjnem. Z  powodu tych skarg 
i ich źródła pisze miejscowy „Dzień.Petersburski";

„Już w  swoim  czasie zostało dowiedzionem, 
że ogół litewski, tak w  "etersb u rgu , jak  i w  Mo­
skwie, żadnej skargi do Papieża, v ia  departament 
wyznań obcych--n ie posyłał; jeżeli ten departam ent 
otrzym ał taką skargę, to zapewne je j autorami są 
panowie, nie m ający praw a w ystępow ania w  imie­
niu ogótu litwinów, jak  np. p. Sm ilgo. Ogół litew­
ski w  Petersburgu uznał za słuszniejsze dochodzić 
sw ych pretensji, z jaw iając się w  dużej ilości na 
w alne posiedzenie paratian św. Katarzyny 1 tam 
skorzystał z całej pełni praw , przysługujących mu 
na mocy urzędowych przepisów  o w yborach  p ara­
fialnych, w yb ierając  swoich przedstaw icieli do ko- 
m isyi rew izyjnej, w  której tw orzą oni obecnie w ię ­
kszość.

„Z arząd  parafii, jak  wiadom o, obierany jest 
z liczby kandydatów, podanycn przez proboszcza; 
dzieje się tak na m ocy tegoż praw a, które nietylko 
litwini uw ażają za niedoskonałe. Jednakże tych 
przepisów  nie może znieść departam ent wyznań 
obcych, gdyż, jak  wiadom o zapewne „Now. W rem .", 
działa w  R o syi „dzięki Bogu kunstytucya", na m o­
cy  której praw a i przepisy znoszone być m ogą ty l­
ko w  drodze praw odaw czej. W ątpim y, aby P. A. 
Stołypin  zechciał uźyc art. 87 dla zadowolenia no- 
wow rem ieńskich litwinów. Zresztą, i to m ożliwe, 
jednak o tym „w ypadku nadzw yczajnym " nie mamy 
zam iaru rozpraw iać, a w obec tego litwini podający 
prośbę do <łep. wyznań obcych o zniesieniu pe­
wnych przepisów , nie m ają pojęcia o praw ie, zaś 
co powiedzieć o departam encie, który im tego nie 
w yjaśnia i robi minę, jak  gd yby należało to „do 
ju ryzdykcyi adm inistracyjnej".

„Pozostaje zatem przypuszczać, że żadni li­
twini z taką prośbą do departamentu się nie uda­
wali,—a skoro się udawali, to departament obiecał 
im, ze opracuje odnośny projekt prawa i przedsta­
wi go izbom.

„Z  tego względu w szelkie dalsze elukubra- 
cye  now ow rem ieńskie o w yw łaszczenie kościoła 
św. Katarzyny, o oddaniu go w  ręce mieszanej re­
prezentacji, są zw ykłem  bredzeniem  i halucynacyą 
głodnego now ew rem ieńskiego „Z eilen fressera" (po­
żeracza wierszy), do kłam stw również należy, jak 
zw ykle, jedyna cy fra  podana w  tej zmiance, m iano­
wicie, iż polacy stanowią jedną piątą parafian.

„Panow ie z „Now. W rem ieni"!, tak wam  nie 
do tw arzy, gdy upominacie się o rów noupraw nie­
nie... chociażby tyiko dwóch narodowo ci i tylko w

parafii św. Katarzyny, tak blazcńsko i nieudolnie 
wyglądają wasze starania, że da!ibyśc:c lepiej im 
spokój, ;em bardziej, że przy tej okazyi zbyt bez­
czelnie musicie kłamać.

Sprawa hr. Ronikiera.
We wtorek posiedzenie rozpoczęto o godz.

1 m. 45 Pierwszy zeznaje p. Bronisław Chrza­
nowski, badany powtórnie na żądanie proku­
ratora dla wyjaśnienia kwestyi z Borkowskim, 
o którego tajemniczej osobie tyle mówiono w 
ciągu sprawy.

Świadek zeznaje, iż chciał umieścić w se- 
tninaryum młodzieńca nazwiskiem Stadnik. 
Zwrócił uwagę, na ogłoszenie Borkowskiego i 
rozmówił się z nim. Podczas rozmowy Borkow­
ski zaoharował mu się na korepetytora jego 
syna, odwodząc go od zamiaru posłania syna 
do Krakowa. W ówczas Boricowski —  chcąc wi­
docznie poinf rmować się u nauczycieli co do 
młodego Chrzanowskiego, zwrócił się do nich. 
Nie miał specyalnego upoważniania świadka, 
lecz sam świadek uważa to za zgoła zbyteczne. 
Borkowski— zeznaje świadek—zupełnie nie jest 
do Ronikiera podobny.

Świadek oświadcza, iż syn jego o Bor­
kowskim nic mógł wiedzieć. Wobec tego jeden 
z obrońców zapytuje, czemu koledzy ś. p. S ta­
nisława po jego zniknięciu zwrócili się do Bor­
kowskiego. „Może od dyrektora szkoły— powia­
da świadek— a zresztą skądże ja  wiedzieć ino- 
g ę " .

Świadek Ludwika Rozbicka, zamieszkała 
w domu Na 1 1 2  przy ul. Marszałkowskiej, wi­
działa pewnego mężczyznę oraz ucznia, kilka­
naście dni przed zabójstwem na schodach ku­
chennych. Szli oni do pokojów Zawadzkiego. 
Mężczyznę tego Rozbicka widziała 2 razy, raz 
około 4 ej, dtugi raz wieczorem. Ucznia też 
dwa tazy: raz wieczorem, drugi raz rano, ale 
nie nazajutrz. Mial na sobie czapkę z niebies 
kim paskiem i mundur jakiejś szkoty. Z  dal 
szych odpowiedzi świadka na pytania obrońców 
okazuje się, iż Rozbicka onegdaj rozmawiała 
z jednym z przedstawicieli wydziału śledczego, 
który ją zaczepił na ulicy.

Sąd pizystępuje do ekspertyzy. Oskarżo­
nym pokazują listy, rękopisy, przekaz— znajdu­
jące się w aktach w charakterze dowodów 
rzeczowych. Przewodniczący zapytuje, czy po­
znaje owo pistno. Hr. Ronikier uważnie prze­
gląda pokazane papiery i cichym głosem odpo­
wiada po polsku „nie". T ą samą odpowiedź 
dają pozostali oskarżeni.

Sąd wręcza papiery, które mają być zba­
dane, biegłym kaligrafom. Wychodzą oni do 
przylegających do sali sądowej pokojów.

Jednocześnie biegły dr. Czechow, słynny 
psychiatra rosyjski, w innym pokoju przystę­
puje do oględzin lekarskich Ronikiera.

Po godzinnej przeszło przerwie dr. Cze­
chow odczytuje swe orzeczenie.

Protokóły badania hr. Ronikiera w T w or­
kach świadczą o szeregu błędów i niedokład­
ności w samem badaniu i we wnioskach leka­
rzy. Po szczegółowej analizie matcryału znaj­
dującego się we wspomnianych protokółach 
oraz otrzymanego przy śledztwie sądowem, 
ekspert oświadcza, iż Ronikier cierpi na psy­
chozę więzienną, która rozwinęła się wskutek 
odosobnienia więziennego na tle fizycznej i 
psychicznej degeneracyi.

Obrona wobec tego żąda odesłania Ron. 
do szpitala i odroczenia rozpraw do chwili, gdy 
oskarżony będzie wyleczony.

Sąd jednakże po długich rozprawach źą ■ 
danie obrony odrzuca.

Posiedzenie zamknięto o godz. 10 i pół.

Nowy p o m y sł h a k a ty .

Z  nowym  projektem  obrony „kresów  wscho- 
<Jnieli'‘ w ystąpił p. Kfitzing w  ostatnim numerze 
„T a g ’u“ W ywodząc, że spraw a w yw łaszczenia w y 
w o łała  nawet w  obozie niem ieckim  w ielk ie  zanie­
pokojenie i rozłam , a z drugiej strony obaw y, aby 
w yw łaszczeni polacy nie rzucili się na sąsiednie 
dzielnice i ich nie polonizowali, proponuje drogę 
pośrednią, m ającą zadowolić jednych i drugich 
z obozu niem ieckiego.

Do ustawy o w ywłaszczeniu powinny być do­
dane dw a jeszcze uzupełniające paragrafy, a m ia­
nowicie: 1. Rząd obowiązany jest za każdy majątek 
nabyty przez polaków z rąk niem ieckich w  gran i­
cach królestw a pruskiego, w yw łaszczyć w  przecią­
gu trzech m iesięcy majątek polski tego samego 
obszaru i tej samej w ielkości. 2. K om isyi knloniza- 
cyjnej przyznaje się praw o w yw łaszczania na całe 
królestwo pruskie.

Punkt p ierw szy uważa p. Klitzing za tak słu ­
szny, że nie wątpi, iż rząd na to zgodzić się musi, 
jako na jed yny sposób przeszkodzenia przechodze­
niu ziemi z rąk niem ieckich w  polskie. W  razie 
wej cia w  życie takiej ustaw y w łasność ziemska 
niem iecka nie m ogłaby się zmniejszać, bo za każde 
nowe kupno z rąk niem ieckich rząd b ra łb y  ek w i­
walent, w yw łaszczając polaka.

Punkt drugi rozw iew ałby w szelkie obaw y 
niem ców w sąsiednich dzielnicach, że z czasem 
spolszczyć się mogą, bo kom isyi kolonizaeyjnej 
p rzysługiw ałoby praw o natychm iastowego w y w ła ­
szczenia nowego nabyw cy.

T ego, że przyjęcie podobnych zasad p. K ii 
tzinga rów nałoby się zakazowi kupna ziemi przez 
polaków, autor projektu nie bierze w rachubę nie 
uwzględnia też okoliczności, że now y projekt nie 
rozw iązyw ałby zagadnienia, jeno pogorszyłby jesz­
cze bardziej sytuacyę na kresach wschodnich.

KRONIKA PRO W IRCTO N ALIM .

(Z pism i od kor Ąpondentów).

—  3 erdyczÓW. Dnia 3  września w sali 
ratuszowej kółko amatorskie zagra na rzecz 
berdycz. rz.-katol. T -w a dobroczynności dwie 
sztuki: 1) „Zycie" — dramat w 4 aktach Feld­
mana i 2) „Znawcę kobiet" —  jednoaktówkę 
Przybylskiego.

Po teatrze mają być tańce.

Z lo t r u s k ic h  so k o łó w .

Zlot ruskich sokołów  i siczow ników  odbyw ał 
się przez dwa dni w e Lw ow ie. Uroczystości rozpo­
częły  się w ubiegłą sobotę w ieczorem  zebraniem 
w  sali Filharm onii. Przem aw iali: prezes ruskiego 
Sokola, Roberski, czech Maszek, p. ( egielski w  i 
mieniu ukraińców z R osyi, kilku innych jeszcze 
delegatów  ruskich stowarzyszeń, w reszcie student 
Reniak, który ośw iadczył, „że młodzież ukraińska 
w  pierw szym  zlocie sokołów  ukraińskich w ‘dzi pc* 
lityczną narodową m anilcstacyę, wym ierzoną prze­

ciw ko szowinizmowi m iasta L w o w a". W łaściw a u- 
roczystość zlotu odbyta się w  niedzielę. Mimo po­
chmurnego i od czasu do czasu dżdżystego ranka, 
na p lac przy ul. S try jsk ic j ściągać zaczęły tłumy 
um undurowanych sokołów , sokolic i siczowników. 
Przed 7 rano przybyło  do L w o w a ośm nadzw yczaj­
nych pociągów , którym i przyjechało około 10,000 
włościan. Na tor ze cyklistów , obecnie w łasności 
„Sokoła" ukraińskiego, o g . 9 rano odbyła się msza 
połow a. Po paru przem ówieniach dokonano po­
św ięcenia sztandaru „Sokcła-Bat’k a“ . O koło 12-ej 
z p lacu w yruszył pochód, przeplatany 16 kapelam i 
i przez olizko godzinę ciągnął głćw nem i ulicam i 
miasta. Po południu odbyły się ćwiczenia sokołów 
i sokolic, a w ieczorem  w ielk i „kom ers", na którym 
w ygłoszono toasty. Sicze nie staw iły  się, bo z 610 
oddziałów siczow ych zjaw iło się tylko 10. P. T ry- 
low ski nie pozw olił siczownikom na przybycie na 
zjazd ruskich sokołów.

Jeden ze spraw ozdaw ców  lw ow skich  w  na­
stępujący sposób charakteryzuje w rażenie zjazdu:

Kulm inacyjnym  punktem program u był po­
chód sokołów i S iczy przez ulice Lw ow a, W  barw ­
nym tym pochodzie w zięło ud zia ł—jak  obliczyli ru 
sini—5,200 uczestników. Przyjęcie ze strony pu­
bliczności, . przeważnie polskiej, było nadzwyczaj 
spokojne i chłodne. Nie wznoszono żadnych okrzy­
ków, a ze strony rusinów nie śpiew ano żadnych 
pieśni. Ten chłód i spokój robił dziwne wrażenie, 
że to kolum ny jak iegoś obcego w ojska m aszerują 
po ulicach w  ciszy i stłumionem m ilczeniu- I m ia­
sto samo było zimne i obojętne. T y lk o  kilka żółto- 
niebieskich chorągw i dekorow ało domy, a pozatem 
nic nie zdradzało uroczystego dnia w e Lw ow ie. 
W  pochodzie uderzała przedewszystkiem  olbrzym ia 
m asa ruskiego w łościaństw a. B yło  ich conajmniej 
90 procent, w  pochodzie trochę „um undurowanych"— 
ale w iększość nieum undurowanych, za to przepasa­
nych barwnem i „lentam i" z drewnianym i toporka 
rni lub chorągiewkam i. Um undurowani ruscy sokoli 
(kolor szaro-niebieski) nie robią wrażenia. Podobni 
są do krasek i w  masie nabierają zbyt m iękiego, 
zniew ieściałego charakteru. Z a  to siczow nicy w y ­
glądają niezmiernie barwnie, zwłaszcza jeżeli kolor 
czarno-ziemisty łączą z czerw ienią „lent" i czerwo- 
nemi w ypustkam i na czapkach. Pod w zględem  ma­
larskim  pochód był żyw y i interesujący.

W sprawie probostwa 
dla kościoła św. Mikołaja.

Wśród legatów testamentu zmarłego w r. 
19 10  ś. p Konstantego Krayszkbwskftigo znaj­
duje się, jak wiadomo, 45-tysięczny zapis na 
budowę probostwa d!a nowego kościoła Sw. 
Mikołaja. Zapis ten uwarunkowany jest ukoń­
czeniem domu przed upływem trzech lat od 
chwili wpłacenia zapisanego funduszu do ban­
ku na odpowiedni rachunek. Gdyby w ciągi 
tych trzech lat (z których rok już upłynął) dom 
zbudowany nie został, cała suma zmienia swe 
przeznaczenie i przechodzi na rzecz kijowskie­
go R -K. T-w a Dobroczynności. Dotychczas 
budowa tego dotnu rozpoczęta nic jest i kiedy 
będzie rozpoczęta— nie wiadomo, a byłoy już 
czas zająć się sprawą.

Jak  się dowiadujemy istnieją dotychczas 
dwa projekty budowy. Według jednego na 
froncie posesyi kościelnej od strony ulicy Po­
licyjnej ma stanąć wielka kamienica trzypiętro­
wa z suterenami, posiadająca oprócz mieszkań 
dla księży cały szereg sklepów do wynajęcia—  
słowem duży dom dochodowy. Według drugie­
go projektu dom znacznie mniejszy, przezna­
czony tylko dla księży i służby kościelnej sta­
nąłby w głębi posesyi, frontem ku lewej stro­
nie kościoła, oparty o posesyę przytułku św. 
W acława. Budowa takiego domu nie pochłonę­
łaby całej sumy zapisu, wówczas według brzmie­
nia testamentu można byłoby użyć pozostałość 
z zapisanych 45,000 rubli na potrzeby kościoła 
św. M kołaja. Projekt ten zasługuje na wyróż­
nienie i z innych jeszcze względów. Posiadanie 
w plebanii sklepów i innych lokalów dochodo­
wych jest zapewne bardzo rentowne, lecz nie 
przyczynia się bynajmniej do utrzymania tego 
spokoju i powagi, jaka w domu kościelnym 
panować powinna. Nadto wystawienie kamiec 
nicy trzypiętrowej na froncie odrazu zwęziłoby 
front placu kościelnego i zasłoniłoby kościół 
od strony Kreszczatyku. Dziś kościół św. Mi­
kołaja dzięki szczęśliwemu wypadkowi jest od­
słonięty z obu stron ponieważ sąsiadująca od 
strony ul. Laboratoryjnej posesya mieści dom 
nte od frontu, lecz głęboko W podwórzu. Z a­
cieśnić front zbudowaniem dużej kamienicy 
byłoDy ze względu na okazałość świątyni błę­
dem kapitalnym. To też rozważenie obu pro­
jektów skłoni niewątpliwie osoby zainteresowa­
ne do obrania właśnie drugiego z nich.

Pobyt Najjaśniejszych 
Państwa.

Wczoraj o godz. 6 wiecz. na peczerskim 
placu wyścigowym  odbyła się w obecności 
Najjaśniejszego Pana rewia uciesznych oraz 
wyścig kłusaków na nagrodę Cesarską Połu­
dniowo-Zachodniego T-w a hodowli knisaków. 
Wobec odwiedzin przez Najjaśniejszego Pana 
placu wyścigów, pawilon wyścigowy zóstal 
wspaniale udekorowany flagami, girlandami i t. d.

Loża Cesarska była udekorowaną w stylu 
roccoco, upiększona flagami narodowemi; u góry, 
zamieszczone były herby państwa i miasta K i­
jowa. Obok loży Cesarskiej znajdowała się 
loża dla wyższych dygnitarzy.

Publiczność wpuszczana była na plac w y­
ścigowy za biletami. Pogoda sprzyjała uroczy­
stości i trybuny, wypełnione przez dygnitarzy 
i liczną publiczność wyglądały wspaniale.

Cały plac zajęty był przez liczne oddziały 
uciesznych, których przybyto na rewię wczo­
rajszą około 6,000, nietylko miejscowych, lecz 
również z Radomyśla, Białej Cerkwi, Równego, 
Kamieńca Pod , różnych stacyi kolei Poł.-Za­
chodu ich.

Mniejszość „uciesznych* stanowią uczniowie 
szkół średnich, większość zaś szkół ludowych. 
„Uoieszni" uszykowani zostali frontem do try­
bun, na czele ich znajdował się dowódca rot 
„uciesznych" gen. major L. Helmgolt. Poza szere­
gami „uciesznych" znajdował się oddział sani­
tarny złożony z „uciesznych". Na placu umie­
szczono, również 6 orkiestr muzyki, z tych 4 
złożone z „uciesznych" muzykantów

Przed przyjazdem Najjaśniejszego Pana 
na hipodrom przybyli prezes tady ministrów 
P. A. Stołypin, minister wojny gen. piech. 
Suchomlinow,— oświaty Kasso,— skarbu Kokow- 
cew, -  rolrticLwa Kiiwoszein i inni.

Najjaśniejszy Pan raczył przybyć na plac 
razem z Cesarze w iczem Następcą Tronu i Na - 
doBtojniejszemi Córkami Olgą Mikolajówną i 
Maryą Mikolajówną.

U wejścia z placu do głównej trybuny 
wice-prezes T-w a popierania hodowli kłusaków 
N. K . von Mekk i deputacya w imieniu Z a ­
rządu T-w a mieli szczęście wręczyć chleb i sól, 
przyczem p. Mekk powitał Najjaśniejszego Pana 
przemową.

Jego  Cesarska Mość dziękował i raczył 
przyjąć chleb i sól. Wielkim Księżniczkom cór­
ki wiceprezesa i p. Dawydowa doręczyły wspa­
niale bukiety z żywych kwiatów.

Najwyższa Rodzina razetn z Ich Cesarski­
mi W ysokościami Wielkimi Książętami Andrze­
jem Wlodzimierzowiczem i Sergiuszem Micha­
łowiczem raczyła zająć miejsca w loży Cesar­
skiej.

Następnie „ucieszni" zostali uszeregowani 
do marszu ceremonialnego.

Podczas szeregowania „uciesznych" odbył 
się wyścig kłusaków na nagrodę Cesarską w 
sumie 3 tys. rb. Do wyśe:gów na dystans 1 i 
pół wiorsty stanęło 8 kłusaków. Pierwszy do- 
szy doszedł do mety „Chochoł-Udaloj" A . S a -  
tnunowa.

Po ukończeniu wyścigów odbyła się re­
wia „uciesznych" dokonana przez Najjaśniejszego 
Pana. „Ucieszni" przeszli w marszu ceremonial­
nym. Najprzód maszerowali „ucieszni", uczniowie 
gimnazyum Stelmaszenki, na prawym skrzydle 
których szedł kurator okręgu kijowskiego r. t. 
Zilow, następnie uczniowie gim nazjów 4, 2, 3,
5 i I, szkól realnych 1 i 2, gimnazyów Naumenki, 
grupy rodziców i t. d. Następnie przeszły szeregi 
„uciesznych" uczniów szkól kolejowych, z n a ­
czelnikiem kolei Pol -Zach. p. Niemieszajewym, 
na prawym skrzydle, dalej „ucieszni" ze szkól 
miejskich z prezydentem miasta p. Djakowym 
na prawym skrzydle, uczniowie szkól ludowych 
gub. kijowskiej i innych i nakoniec „ucieszny" 
oddział Czerwonego Krzyża. Marsz „uciesznych" 
trwał około pół godziny. Najjaśniejszy Pan 
witał „uciesznych", i dziękował im. Dzieci odpo­
wiadały radosnymi okrzykam'.

Po ukończeniu rewii Najjaśniejszy Pan 
raczył rozdawać żetony właścicielom kłusaków, 
które zwyciężyły na wyścigach i następnie po 
łaskawych rozmowach z obecnymi, Najjaśniej­
szy Pan raczył odjechać1 z hipodromu do pała­
cu. „Ucieszni" żegnali Najjaśniejszego Pana 
okrzykami „hura". Do tych okrzyków p-zyłą- 
czyły się również okrz3(ki tłumów, zalegających 
ulice. Uroczystości na Peczersku zakończyły się 
o godz. 7 wieczorem.

Przed g. 9 wiecz, rozpoczął się zjazd do te­
atru miejskiego na przedstawienie galowe. W y­
stawiono w tym dniu operę ^Bajkę o Carze 
Sołtanie".

O g. 9 ej wiecz. przybył do teatru N aj­
jaśniejszy Pan z Najdostojniejszerni Córkami 
Olgą M kołajówną i Tatjaną Mikolajówną oraz 
bułgarskim następcą tronu Borysem.

Na przedstawieniu byli obecni także leli 
Cesarskie W ysokości W ielcy Książęta S er­
giusz Michajfowicz i Andrzej Włodzimierzowicz, 
prezes rady ministrów P. Stołypin, ministrowie: 
Kasso, Suchomlinow, Kokowcew, ober-proku- 
rator Synodu Sabler, bar. Fredeńks i inni.

Przed rozpoczęciem przedstawienia trzy­
krotnie wykonano hymn.

W  pierwszym antrakcie Najjaśniejszy Pan 
wraz z Nrjdostojnirjszemi Osobami raczył uka- • : 0 
zywać się na balkonie loży.

Trzeci akt został odwołany, wobec doko­
nanego poaczas drugiego antraktu zamachu na 
życie prezesa rady ministrów Stcłypina.

Po dokonanym zamachu publiczność urzą­
dziła manilestacyę wiernopoddańczą.

Wielokrotnie został wykonany hymn na­
rodowy.

Najjaśniejszy Par raczył ukazywać się 
w loży odpowiadając ukłonami.

Następnie Najjaśniejszy Pan z Najdo- 
stojniejszemi Osobam1 raczył odjechać do pa­
łacu.

Zamach na StoJypina.
Telegrom m inistra Dworu.

Dnia 1 września na przedstawieniu galo- 
wem w kijowskim teatrze miejskim, podczas 
drugiego antraktu dokonano zamachu na życie 
prezesa raely ministrów, sekretarza stanu Sto- 
łypina.

Posłyszawszy wystrzał, Jego  Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan wszedł do loży.

Znajdująca s,ę w teatrze publiczność, 
przejęta uczuciami wiernopoddańczemi wzglę­
dem Osoby Najjaśniejszego Pana, zażądała w y­
konania hymnu narodowego. Po kilkakrotnem 
wykonaniu hymnu przez wszystkimi obecnych, 
odśpiewano modlitwę: „Spasi Hospodi ludi
T w o ja". Jego  Cesarska Mość racz.yl kilkakrc- 
tnie odpowiadać publiczności ukłonami, poczem 
wraz z Wielkiemi Księżniczkami i Najd ostoj niej - 
szemi Osobami odjechał z teatru dó pałacu.

Wczoraj podczas galowego przedstawienia 
w Teatrze Miejskim w obecności Najjaśniejsze­
go Pana dokonano zamachu na życie prezesa 
rady ministrów, sekretarza słanm P- Stolypina.

Zim ach dokonany został prdczas drugie­
go antraktu Większość publiczność' znajdowa­
ła się w foyer i kurytarzach. Stołypin pozostał 
w sali : oparty o parapet orkiestry rozmawiał 
z ministrem wojny W . Suchomlinowem. W  tej 
chwili ze środkowych rzędów krzeseł wyoadl 
Jakiś młody człowiek, który skierował Się 
w stronę pierwszego rzędu. Zbliżywszy się do 
Stołypina, szybkim ruchem wyjął rewolwer 
z kieszeni i dwukrotnie strzelił do premiera, 
raniąc go w piersi i rękę,

Po strzałach młodzieniec rzucił się w stro­
nę jednego z bocznych wyjść widowni teatral­
nej, lecz przy drzwiach został pochwycony 
przez obecną publiczność, która go przewróciła, 
zaczęła bić i tratować.

Ranny premier padt na krzesło, lecz po 
pierwszej cli wili nie stracił przytomności i n a­
wet sam zdjął z siebie surdut. Pierwszej p o ­
mocy lekarskiej udzielił mu prof. Rejn; jedno­
cześnie wezwano karetkę Pogotowia. Rannego 
przeniesiono do foyer, gdzie złożono na kana­
pie i tu dokonano opatrunku
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Zdaniem lekarzy, pierwsza kula trafiła w 
wątrobę. Rana uważana jest za niebezpieczną.

Już podczas opatrunku ranny zaczął tra 
cić j rzylo r.no-H, choć znać było, iż wszelkieini 
sitami stara się panować nad sobą. Po opa­
trunku pszeniesiono go do karetki „Pogotowia” , 
w której od w ifzftfn .) rannego do lecznicy d-r 
Makowskiego (b. d-r Kaczkowskiego) przy ul. 
Malej Włodzimierskiej.

Podczas zamachu na prezesa rady mini­
strów odniósł również lekką ranę solista orkie­
stry operowej p. Berger. Druga kula ryko­
szetując trafiła go w nogę.

Młodzieńca, który strzelał do Stoiypina, 
uwolniono z rąk tłumu i oddano w ręce policyi. 
Wkrótce poznał go jeden z członków izby są­
dowej. Okazało się, że jest to syn miejscowe­
go obynatela miejskiego, pom. adw. przys. 
Bagrow, który nie zajmował się praktyką 
adwokacką.

Sprawca zamachu został pozostawiony 
w teatrze pod silną strażą.

Po strzałach zapanowała w teatrze pani­
ka. Kilka kobiet dostało ataków nerwowych. 
Pomimo późnej pory wieść o zamachu w jednej 
cnwili rozeszła się po całem mieście, wywołu­
jąc wstrząsające wrażenie.

Do lecznicy d-r Makowskiego wezwano 
profesorów Wolkowicza, Afanasjewa, Janow ­
skiego, Malkowa, lejb-medyka Botkina i k:lku 
innych lekarzy. Odbyto konsylium, przyczom 
zdecydowano powstrzymać się na razie od o- 
peracyi. Stwierdzono, iż kula uwięzła głęboko.

Temperatura chorego prawie normalna. 
Samopoczucie dobre. Nad ranem chory znaj­
dował się w stanie uśpienia. Chorego odwie­
dzili obecni w Kijowie J .  C. W . W ielcy K sią­
żęta, wszyscy ministrowie, general-gubernator, 
gubernator kijowski i inne osoby.

. Obwieszczenie.
Policmajster kijowski podaje do wiadomo­

ści, iż dn. 2 września zamkiręte będą dla ru­
chu kołowego i tramwajowego od g. 10  wiecz. 
ulice: A 'tksandrowska, Kreszczatyk, Fnndekle- 
jowska, W.-Włodzimierska, Elbikowski Bulwar 
i Bezakowska.

Doiazd do Pałacu odbywać się będzie po 
ulicach Instytutowej i Lewaszowsldej. Powozy 
odjeżdżają po Aleksandrowskiej i oczekują na 
ul. Ekaterynińskiej.

Dojazd do dworca kolejowego odbywać 
się będzie: 1) dla osób zamieszkałych w dziel­
nicach Peczerska, Lipek i Nowego-Strojenia —  
przez uL Karawajowską, Żylańską i Bezaków- 
ską( 2) dla osób zamieszkałych w dzielnicach 
przeciwległych wyżej wymienionym— przez plac 
Halicki, ul. Stepanowską, Źylańską i Beza- 
kowską.

Powozy dworskie, świty i wyższych dy­
gnitarzy pozostają ua placu około dworca kole­
jowego, a wśzelkie inne powozy odjeżdżają w 
stronę D. Solomienki aa izekę Łybedź na ul. 
Karawajowską.

Dojazd do stacyi osób, w/jeżdżająrych w 
tym czasie z Kijowa koleją, ma się odbywać:

1) Dia osób zamieszkałych w dzielnicach 
Peczerska, Lipek i Nowego-Strojenia— przez u- 
lice Karawajowską, M. Blagowieszczeńską i 
Stepanoa ską. 2) Dla osób zamieszkałych w 
dzielnicach przeciwległych wyżej wymienionym — 
przez plac Halicki i ul. Stepanowską.

Powozy powracają do miasta przez ul. 
Stepanowską i plac Halicki.

Dn. 3 września dla ruchu kołowego i 
tramwajowego zamknięte będą te same ulice 
co i w dn. 2 września, lecz od godz. 5-ej wie­
czorem. - ~
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Dziś 2 (15) Stefana Kr. W ęg.
Jutro 3 (16) Bronisławy P

Wschńd »/■nil* I  ( id i  5 m 37
Zadhid l l i t t i  a **<lz 6 m 15
D łag*** L  12  *  38

K a le n d a r z y k  H is to ry c z n y .
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Roku 1697. August II Sas królem pol­
skim w Krakowie koronowany.

—  NabOŻOństWO. Na prośbę grona oby­
watelstwa, bawiącego w Kijowie, dziś o g. 1 1  
w kościele św. Aleksandra n.a się odbyć na­
bożeństwo solenne na dntenćyę wyzdrowienia 
ranionego prezesa rady ministrów.

—  Pobyt miriiśtrtw. Wczoraj minister
skarbu Kokowctw zwiedził kijowski instytut
handlowy. P. minister obejrzał szczegółowo mu­
zeum towaroznawstwa, znajdujące się przy in­
stytucie, gabinety geologiczny i chemiczny, se- 
minarya i audytorya, przyczem szczególniejszą 
uwsgę zwrócił na muzeum towaroznawsl wa, 
odznaczające się ilością i bogactwem okazów.
W itali ministra wszyscy profesorowie z dyre­
ktorem instytytu prof. Downar-Zapolskim na 
czele. Przed opuszczeniem instytutu minister
zwrócił się do dvrektora z piośbą o przedsta 
wienie mu kandydatów na posady inspektorów 
instytucyi drobnego kredytu.

Wczoraj również minister skarbu oglądał 
gmach budowanej ooecnie w Kijowie komory 
celnej. Towarzyszy1.; mu prezydent miasta Dja- 
kow, prezes komiayi budowlanej Falberg i a r ­
chitekt Nikol aj ( w. Minister szczegółowo obej­
rzał budujący się  gmach, rozpytywał o fgranlce 
miejskie i kierunek linii podjazdowej do portu. 
Następnie p. Kokowcew udał się do zarządu 
kijowskit go okręgu akcyzy, gdzie przedstawiali 
mu s'ę urzędnicy okręgu z zai ządzającym No- 
wotyłowem na czele. Onegdaj p. Kokowctw 
zwiedził kijowską filię banku włościańskiego.

Oberprokurator synodu Sabler zwiedził 
wczoraj k jowskie seilflnaryum duchowne, szko­
łę naurzyciHi szkól cerkiewnych na Łukjanów- 
ce i biuro eparchialnej rady szkolnej.

Prezes rady ministrów Stołypin przyjął 
wczor.ij doputa.-yę ki|owskitgo klubu nacyona- 
1 otow z prof Czernowein na czele.

Mini.-ter oświaty Kasso jutro ma 2wiedzić 
uniwersytet kijowski.

—  Ochrona wzmocniona. Ogłuszono o
przedłużeniu ochrony wzmocnionej w szeregu 
gubernii, w tej lirzbie w gubernii czernihow 
skiej i powiecie kijowskim.

—  Zjazd okręgowy. W  pierwszej poło­
wie maja roku przyszłego ziemstwo tkaleryno- 
slawskie zwołuje zjazd okręgowy w sprawie u- 
porządkowania handlu zbożowego na południu 
Rosyi. Członkami zjazdu mogą być przedsta­
wiciele ziemstw, rolnicy gospodarze, przedsta­
wiciele organizacyi rolniczych, kredytowych i 
instytucyi kooperacyjnych z guberni-: lijowskiej, 
podolskiej, wołjńskiej, czernihowskiej, połtaw- 
skiej, charkowskiej, ekaterynosławskiej, chersoń- 
skiej, woroneskiej, taurydzkiej i okręgów ku­
bańskiego i dońskiego, jak również przedstawi­
enie nauk polityczno ekonomicznych, osoby z 
wyższe wykształceniem rolniczem lub handlo- 
wem oraz przedstawiciele instytucy: rządowych 
ministerstwu skarbu, handlu, przemyslu, giehi i 
zarządów portowych. Referaty winny być nad­
syłane do biura zjazdu w Ekaterynodawiu w 
rękopisach lub drukowane do dnia i marca 
19 12  roku.

—  Nowe ziemstwo. Gubernator polecił 
nowoohranym członkom gubernialnego zarządu 
ziemskiego przystąpić do pełnienia nowych o- 
bouiąz,-ów. Pierwszą czynnością nowego za­
rządu ziemskiego będzie przyjmowanie spraw i 
majątku ziemstwa od dawnego zarządu, co po­
trwa do października. Ponieważ nowy zarzad 
składa Się tylko z dwóch członków, (trzeci, p. 
Łoginowski dotychczas nie został zatwierdzony 
przez władze), to, jak słyszeliśmy, wobec na­
wału pracy, jaki w początkach oczekuje nowy 
zarząd, dawny zarząd będzie funkeyohował 
współrządzić z nowym do nowego roku 19 12 .

— Z kijowskiego T wa rolniczego. W
d. 3 1  b. m. odbyło się posiedzenie rady kijow­
skiego T-w a rolniczego. Posiedzenie odbyło się 
w nowym lokalu T-w a, przy ul. Luterańskiej 
™  u ,  gdzie obecnie mieści się ono razem z 
laboratoryum rolniczem f-w a. Przewodniczył p. 
J . Dawydow. Dyskutowano nad programem 
nadzwyczajnego walnego zgromadzenia człon­
ków T-wa, które odbędzie się ?. racyi jego 
35-letniego jubileuszu jutro, o godz. 4-tej po 
polud. w sali domu szlacheckiego. Porząd dzien­
ny uchwalono w następującej formie: 1) zaga- 
>enie zebrania przez prezesa T-w a 1 powitanie 
obecnych, 2) krótkie sprawozdanie z 35 letniej 
działalności T-w a o osiągniętych rezultatach, 
3) przyjęcie dclegacyi i przedstawicieli innych 
T-w  rolniczych oraz odczytanie depesz gratu­
lacyjnych, 4) wybory członków honorowych 
T-wa, 5) wnioski uczestników zebrania, 6) za­
mknięcie zebrania przez prezesa. Tego samego 
dnia wieczorem o godz. 7 i pół w hotelu 

Continental* odbędzie się jubileuszowy obiad 
członków T-wa.

—  Swoista kultura. Ogródek, położony 
na placu Michaił o wskim między ulicami Micbaj- 
lowską a Małą*Żytomierską, na długo zachowa 
pamięć o „publiczności*, która tu bawiła 
30 i 3 1  sierpnia. Żelazne ogrodzenie jest na 
przestrzeni 25 metrów połamane i obalone. 
Drzewa wdeptane w ziemię i to nie tylko krze­
wy, lecz drzewa kilkunastoletnie. Ogródek wy­
gląda jąk po huraganie, lub po przejściu poto­
ku lawy. Żelazne słupy ogrodzenia grube na 
parę werszków połamane w kawałki... Ciekawa 
rzecz dlaczego nie pomyślano tu o porządku

dopuszczono do tego przejawu swoistej 
kultury*?

OSOBISTE.
Onegdaj w nocy przybył do naszego mia­

sta ze SjBwuty i stanął w mieszkariu probo­
szcza paraf.i św. Aleksandra ks. dziekana Sta­
nisława Szeptyckiego książę ornynat Roman 
Sanguszko-Lu barto wicz.

’ — S Z T U C Z K A  Z Ł O D Z IE JS K A . P rzyb yły  z
gub. wołyńskiej P. Procyk  zaznajom .! się w  jednej 
z restau rac ji z jakim ś nieznanym jegościem  i za­
prosił go do siebie do hotelu. Nieznajom y korzy 
stając z chw ili, gdy P. w yszedł z numeru zrabow ał 
mu portmonetkę 7  pieniędzmi oraz dokumenty, po­
czerń szybko się ulotnił.

— U JĘC I Z Ł O D Z IE JE . Na dachu domu Na 
3 p rzy ul. Szianow skicj zatrzymano złodzieja Bar- 
w m owa, który zam ierzał okraść strych. Na rynku 
H alickim  aresztowano z kradzionemi rzeczam i Ta- 
łonina Na ul. M oskiewskiej aresztowano—Basową, 
która dopuściła się kradzieży u Kłopotowskiej.

— ZA M A C H  SA M O B Ó JC Z Y . W  domu Ns 
20 przy ui. W ołoskiej zażyła trucizny Eufrozyna W . 
Pogotowie uratowało desperatkę.

— T R U P . Onegdaj w  pobliżu domu N° 21 
przy ul. Prozorowskiej w  jednej ze znajdujących 
się tam rur kanalizacyjnych znaleziono zw łoki 40 
letniego Serg jąsza  Drozżinowa.

T ru pa  odwieziono do kostnicy p rzy szpitalu 
Aleksandrow skim .

— K R A D Z IE Ż E . W  domu Ni 36 przy ul. M. 
W asylkow skiej służąca Żunicyna okradła D. K o­
recka.

Z  mieszkania M. Niedźwiedzkiego (Zjazd W o- 
zniesienski 8) skradziono rzeczv w artości 168 rb.

P rzy  ul. W. W asylkow skiej N° 1 19  zapomc- 
cą dobranego klucza okradziono mieszkanie w ete­
rynarza Kozina.

W  posesyi N$ 70 przy Bulbarze Bibikowskim  
skradziono N ow ikow ow i rzeczy i pieniądze.

— N A D U ŻY C IE . Onegdaj w  sklepie Szw ar- 
cm ara przy ul. Brackiej w ykryto  znaczne naduży­
cie, którego spraw cą okazał sie M. Kozenblum.

R. przyjm ow ał zamówienia na gotowe ubra­
nia i brał pieniądze cd klientów, a1** zamiast odno­
szenia takowych do kasy zatrzym yw ał je  przy so­
bie. Obecnie okazało się, iż R . winien jest kasie 
4,000 rb. Pieniądze powyższe roztrwonił on stopnio­
w o i w edług przypuszczenia zarządzającego =kle 
pem M andelberga pom agał mu w tern jego  ojciec 
J. Rozenblum .

Obu Rozenblumów aresztowano,

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologiczne], 

Dni* 1 (14 września) 19 11 r.

«• 7 g- I K- 9
z rana po pot. wiec?.

12.2 24,3 18 4
7482 741.4 744 9

"8 3-1 35PłdZ, z s z .
2 2 0
— — —

Temp. pow. wedt. Cel 
Barometr przy O w  m. iu.
.ttop. wilgotności w proc.
Kier.i szyb.wiat (w m.n»s.)
Chmur. wedł. 10 st. sys.
Ilość opadów w  mm

od g. 9-ej wiećz. 
do g 9-ej wiecz.

Najw. temp. powietrz* w ciągu doby 24#
N a jn iż sz a ................................................... 9,8
Przecięte.* tem pow. w ciągu doby 18,3
Wielol. przeć. temp. pow w  ciąru doby 13,9

Ogólny stan pogody w Europie z ran t na 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznt go:

Deszcze sps d ły  w  R osyi północnej, na wscho- 
zie i m iejscam i w  centrum ” T em peratura—wyżej 
norm y na zachodzie i w  pobliżu morza Bałtyckie 
go, poniżej norm y - w innych m iejscowościach 
Rosyi.

Przew idyw ana pęgnd.i: ciepło w  południowej 
Części Rosyi, umiarkowane ciepło na zachodzie i na 
połnoc. zachodzie, cblodnawn w innych m iejscowo 
ściach; desz.czów oczekiwać można miejscami w 
Rosyi północnej i środkow ej; w iimvch miej cowo 
ściach —siłcho.

Z S Ą I O W

W yzw anie na pojedynek.
W czoraj X II w ydział kijow skiego sadu okrę 

gow ego bez udziału sędziów przysięgłych rozpa­
tryw ał sp raw ę pomocnika naczelnika brygad kon- 
duktorskich kolei Południowo-Zachodnich w  O Jesie  
P aw ła B iełorerkow skiego, oskarżonego o w yzw anie 
na pojedynek b, pomocnika wydziału ruchu kolei 
Pol.-Zach., obecnie zaś pomocnika naczelnika w y­
działu ekspioa*acyjnego głównego zarządu kolei 
żelaziitch, inż. Niewieźyna.

I is to ry a  tej spraw y, o której w  swoim  czasie 
pisano dość dużo, przedstavyia się następująco.

W  październiku roku zeszłego zaw akow ała 
posada zarządzającego brygadam i konduktorskiemi 
kolei Pof.-Zach. w  Odesie. Jednocześnie ów czesny 
pomocnik naczelnika wydziału ruchu na kolejach 
Poł. Zach. inż. Niewieżyn zaczął otrzym yw ać od 
różnych osób listy, polecające na tę posadę pom oc­
nika zarządzającego brygadam i w  Odesie P. B ie ło  
cerkow skiego, jednakże na tyszystkie te listy stale 
odpowiadał odmową.

Pew nego dnia zjaw ił się u niego sam Bieło- 
cerkow ski z oświadczeniem, iż chcąc w yjaśnić na 
reszcie sw oją sytuacyę, um yślnie przyjechał z Ode- 
sy, aby dowiedzieć się, czy otrzyma posadę naczel­
nika brygad odeskich, czy nie.

Na to inż. Niewieżyn w yraził zdziwienie, jak  
mógł B . w yjechać z Odesy bez pozwolenia swej 
w ładzy, i oznajmił mu, iż nie otrzym a żadnej posa­
dy, lecz, za wyjazd bez zezwolenia sw ej zw ierz­
chności, zostanie przeniesiony z Odesy na stanowi 
sko pomocnika zarządzającego brygadam i kondn- 
ktorskiem i na st. Zm ierzynka. Następnie Niewieżyn 
w skazał na drzwi 'c h c ą c  tem pokazać, iż uważa 
audyencyę za skończoną".

B iełocerkow skij w yszedł, po kilku zaś dniach 
nadesłał na imię Niewieźyna list polecony w  któ­
rym  oświadczał, iż pan N. dopuścił się względem  
niego w ybryku  bez względu na noszony przezeń 
mundur w ojskow y (B. jest chorążym  rezerw y), w o­
bec czego on B-ij żąda satysfakcyi, w  razie zaś nie 
otrzymania jej, będzie zmuszony rozpraw ić się z N- 
przy picrwszein spotkaniu.

fednoczc.-snie ktoś nadesłał inż. N iewieżynowi 
wycinek z jakie jś gazety z fejletonem, w  Którem 
przedstawiono zajście z Biełocerkow skim , przyczem 
zaznaczono, że N. „zatupał nogam i" i kazał B . opu­
ścić swój gabinet.

Na śledztwie B iełocerkow ski nie przyznał się 
do winy, zaznaczając, iż zmuszony był żądać sa- 
ty^źakcyi, gdyż Niewieżyn podczas rozm owy z nim 
w  zarządzie kolei w skazał na drzwi, m ówiąc przy- 
tem „won, m arsz".

Niewieżyn podał skargę do sądu i Biełocer.- 
kow skiego pociągnięto do odpowiedzialności. W czo­
raj spraw a rozpatryw ana była w  XI i w ydziale sądu 
okręgow ego. Obie strony nie staw iły  się na roz­
praw ę. Po zbadaniu św iadków  sąd skazał B iało- 
cerkow skiego na 4 m iesiące fortecy.

- 6praw y praw ice.
W czoraj X II w ydział kijow skiego sądu okrę 

gow ego rozpatryw ał sp raw y b. redaktorów odpo 
wiedzialnych „K ijow skiej Gazety K opieiki" A, B ere ­
zowskiego i gaz. „Jużnaja K opiejka" N. Doskacza, 
oskarżonych o to, iż w  podaniach do gubernatora 
w  spraw ie pozwolenia na redagow anie w ym ienio­
nych w ydaw nictw  nie wspom nieli, iż pociągani byli 
do odpowiedzialności sądowej z artykułów, przew i­
dujących ograniczenie p raw  cyw ilnych.

Sąd skazał ich na 3 tygodnie aresztu.

Defraudaeya.
Tenże w ydział k ijow skiego sąd 1 okręgow ego 

rozpatryw ał w czoraj bez udziału sędziów przysięg­
łych spraw ę rew irow ego cyrkułu  łukianowieckiego 
Makara Ungena, oskarżonego o defraudacyę 521 
rubli, zeoranych od różnych osób z w yrokó ,v sądo­
w ych i t, p. ’ W  następstwie oskarżony zw rócił tę 
sumę.

Sąd skazał go na naganę.

KRONIKA POLSKA.
— Kara prasowa. Redaktora i wydaw­

cę tygodnika „W om y Głos*, p. Jana Milewskie­
go, skazano administracyjnie na 3 miesiące 
aresztu, bez zamiany na grzywny, za umieszcze­
nie w N2 17  swego pisma artykułu: „Czy strajk 
jest zerwaniem umowy najmu* i „Praca pod­
czas kanikuły*. P. M. już aresztowano i osa­
dzono w areszcie policyjnym przy Ratuszu. Je ­
dnocześnie aresztowano i osadzono w więzie­
niu dwu współpracowników „Wolnego Głosu

Ostatnie wiadsmości.
Echa napadu w Houndsditch. Berliński 

„Lokal Anzeiger* donosi z Londynu, że spra­
wa zbrodni w Houndsditch będzie wkrótce w y­
jaśniona. Londyńskim wladżom policyjnym w y­
dano właśnie dwu złoczyńców, pochodzących z 
Austryi, Jakóba i Jan a  Goldsbergów, którzy 
dn. 27 lutego dokonali śmiałego rabunku dya- 
mentów. Obaj są członkami międzynarodowej 
bandy i dokonali podobno nietylko tego rabun­
ku, ale dopuścili się mordu, za który sąd an­
gielski skazał był niejakiego Morisona. Także 
wiele innych zagadkowych wypadków krymi­
nalnych wyjaśni się zapewne dzięki uwięzieniu 
tych zbrodniarzy.

— Walki rasowe w Georgii. Jak  do­
noszą z Nowego-Yorku, w stanie Georgu nie­
nawiść białych względem murzynów przeszła w 
ostatnich czasach w ślepy fanatyzm. Śród mu­
rzynów w Donalsonville panuje strach pani­
czny, ponieważ biali obywatele tamtejsi poprzy­
sięgli murzynom krwawą zemstę za zabicie w 
miejscowości Jakins oficera policyi, Newberre- 
go, p.zez kaznodzieję murzyńskiego. Gromady 
farmerów przeciągają po okolicach miasta i 
strzelają do murzynów, gdziekolwiek ich spo­
tkają. Świątynie i szkoły murzyńskie są pod­
palane, Od środy zeszłego tygodnia zastrzelo­
no 6 murzynów. Pięć domów mieszkalnych, 6 
Świątyń i 4 szkoły murzyńskie padły pastwą o- 
gnia. Setki murzynów oćwiczono do krwi. 
Zabójca oficera Newberrego uciekł. Cale tłumy 
n.iirzynów opuszczają gromadnie DonalsonvilIe, 
biali jednak, niezadowoleni tem, peprzysięgają 
opróżnić w ciągu tygodnia caiy okrąg z niena­
wistnego plemienia czarnego.

T  •Eagram af >
{Od hoTwp-TndenUfw wUumych i  Ag. f-etereb) 

Sprawa Ronikiera
W arszaw a J Y ł .). Wczoraj odczytywano 

dokumenty, dotyczące sprawy. Dziś oczekiwa­
na jest mowa prokuratora. W yrok ferowany 
zostanie zapewne w niedziele.

Ze zlotu sokołów.
Zagrzeb (.\H. Z  powodu zajścia na zlo­

cie sokołów, gdy chorwaci zaprotestowali prze­
ciwko sztandarowi serbskiemu, radykalni Serbo­
wie wystąpili ze sUadu samodzielnej paj ty 
serbskiej.

Maroko.
Paryż tWl ) K u ry łr specyalny odwiózł 

“ o Berlina od-powiedź rządowi francuskiemu i 
• loręczył ją Kiderlcn-Wachterowi.

Wczoraj wieczorem Kiderłen-Wachter miał 
nodobno oświadczyć redaktorowi „New-York- 
llcra lda“ ,ż c  w razie niemożności porozumienia

się z Francyą Niemej’ zaproponują sąd rozjem­
czy w Hadze.

Berlin (Wł.) Panuje tu nastrój optymi­
styczny. Przypuszczają, iż rokowania dobiega­
ją ku pomyślnemu końcowi.

Londyn (Wł.). Załogom w Devonporcie 
wzbroniono urlopów. Oficerowie mogą najw y­
żej trzy dni być nieobecni w koszarach.

Meli!la (AP). W  bitwie w pobliżu rzeki 
Kert hiszpanie stracili 18  ludzi. Ze strony ma- 
rokańczj'ków— poległych i raunjTch około 700. 
Bitwa bj-la zaciekła. Hiszpanie odnieśli zw y­
cięstwo.

Z Persyi.

Astrabad I.A^)- Rządowe wojska wiesza­
ją napotykanych po drodze stronników Moba- 
med-Ali-szacha. W  Barlaszu powieszono 5; 
liczba powieszonych w Sari niewiadoma.

Sprawiedliwość nakazuje zwrócić uwagę 
na to, iż Mohamed-Ali-szach posuwając się do 
Teheranu, zajmując miasta i biorąc do niewoli 
oddziałj’ rządowego wojska, nie wydaje w yro­
ków śmierci i dal amnestyę wszystkim swoim 
przeciwnikom.

Z Japonii.
Tokio (AP). W  przeciwstawieniu do ogól­

nego nastroju prasy, zaznaczającej 'manifesta- 
cye wre Władywostoku miały cechy przyjazne 
względem Japonii, „Nitsi-Nitsi* dowodzi, iż 
przj’jaźń obu rządów jest fałszywa.

Według zdania gazety, przyjaźń pomiędzy 
państwami dopiero wtedy będzie miała 
miejsce, gdy same narody wyciągną dłonie ku 
sobie.

Załagodzenie konfliktu.
Konstantynopol (AP). Minister wojny 

zgodził się zredukować o milion funtów preli­
minarz ministerstwa. Konllikt w gabinecie mi­
nistrów został załagodzony. Niebezpieczeństwo 
kryzysu zostało usunięte.

Trzęsienie zitmi-

Fiorencya (AP). D. 3 1  sierpnia o g. 1 1  
m. 30 wieczorem dały się uczuć w Sjenie sil­
ne i długotrwałe wstrząśnienia podziemne. L u ­
dność opuściła domy.

Wieści z Chin.
Pekin (AP). WTedług informacyi gazet 

miejscowych, w pobliżu T sy  Tżou powstańcy 
spalili misyę chrześcijańską i zabili kilku ma­
rynarzy. Komunikacya telegraficzna z Tsen- 
du-fu przerwana.

Losowanie premkówek
Petersburg (AP). D. i-go  września od­

było się ciągnienie premiówek Ii-ej emisyi 
1866 r., przyczem zostały wylosowane serve 
następujące:

16066 18959 39 18  10204 1603 19786 
9636 6798 17460 15256  2687 110 6 7  6999
10997 T40 1 1 1 1 3 1 1  9503 -1733  I 593 I 16709 

J 583o 4619  3753  18306 6897 102B3
7 3 3 1 4875 13220  15 8 18  7061 10938 1 1 1 8 2  
16234  16 14 9  179 36  4939 3685 15 5 52  12 15 3  
10 2 5 1 4 19 2  1474 7 12 1  6471 17294  13836
6258 1 1 0 5 1  18672 14000 18384 3949 8640 
7 8 1 1  7594 50 12  13366  19 6 14  4686 19639 
18365 6380 2462 3 19 2  3304 16 14 0  19869
250 1 1 8 7 1  10991 2 13 8  767 7994 18589 14407 
9 9 11  15326  3360 18 235  12 4 18  9075 13267
10959 4673 13993 14424 10023 1034  18066 
iS s s S  55b 12606 15965 2434 10970 115 4 7  
3645 1 12 5 8  9925 1 1 5  36 14  3847 15979  5671 
J 4743 16060 13 3 17  5656 257 179 0 1 10 1 16
1 1 1 7 3  956o 10 253 16 545 10 14 6  7535 1 5 1 1 8  
12234  16588 8868 18379 14227 13670  16404
2345 16 13 2  2548 19052 6762 18 5 14  9755
16297 18939 5006 9500 6951 114 6 8  3752
10472 1740 2988 16 9 51 15 7 16  7241 3504
4291 18085 8527 948 16078 14680 3976 744 
2038 14 572  12 5 2 1  18769 3282 15927 16825
10920 6073 1227 16288 700 12 10 8  8541
10439 10538  4659 4352 12834  2983 12939 
4754 9155 ' 14644 9462 10 9 10  18906 10464 
14767 18437 19 081 160 5200 16685 479i
1 0 1 1 5  4 109 9278 12008 7667 18 15 0  9676
7455 1544 16924 19 781 17592 157  2945 4618 
16385 55o 1 2 1 5 1  13 7 9 4 3 4 12  6863 1890 8826 
7352 14 10 2  10 2 1 1  18 13 9  16782 12246  130 0 1 
5227 110 3 8  996 3 16 5  6817 2087 13450  19 18 4  
2527 12226  4 55 1 12 0 8 1 15 10 3  5802 3787
13967 1 1 5 3 3  14750 116 5 9  1 1 5 2 1  12825 3664 
4967 118 4 9  19423 6 10 1  9787 38 19  317&  14354  
14287 4446 12395  3838 959 10380 9 4 13  423 
7985 9892 8 72 1 9204 9 5 3 1 13966 4381 6 o i3  
6875 1 1 7 1 8  12250  15 5 2 2  5084 14238  4687 
14 15 9  5728 17 6 16  18904 7978 1 1 4 7 1  IC309
12073 16985 5 16 0  730 14.089 17892 15800 
8886 2729 10596 16 337  17998 1040 7840
7188 5 106  9590 14 322  4 136  3877 5049.

Dymisya prorektora
Petersburg (Wł.). Prorektor uniwersytetu 

Andrejew złożył podanie o dym isję.

Mnich Heliodor.
Petersburg vWł.). Kancelarya oberproku- 

ratora synodu Sablera otrzyrhuje codzieri mnó­
stwo telegramów z Carycyna z doniesieniami, 
iż innich Heliodor nawołuje ludność do po* 
gi omów.

Nowy projekt prawa
Petersburg (Wl.). Do Dumy Państwowej 

ma być wniesiony projekt prawa o ogranicze­
niu liczby adwokatów. Obecnie bowiem wiel­
ki napływ do adwokatury wywołuje upadek 
etyki aawokackiej, ponieważ walka o byt imu 
sza adwokatów do zajmowania się interesami, 
uwłaczającymi ich godności.

„Now Wrem.“ o sytuacyi w Finlandyi.
Petersburg (W ł). „Now. W rem.*, komu 

nikując, iż w Finlandyi rozpowszechniane są 
odezwy, nawołujące Jo  teroryzowania urzędni­
ków i wojskowych i zaznaczając, że miały już 
miejsce dwa wypadki zamachów na wojsko 
wycb, żąda zakazania obywatelom finlandzkim 
nabywania broni bez specyalnycb pozwoleń.

Wzlot Petersburg—Warszawa.
Petersburg IWł.). Sciplo-del-Campo za­

mierza dokonać na aeroplanie wzlotu Peters 
burg— W arsziw a. Aeroklub petersburski roz­
począł już odnośne starania.

Zatwierdzenie wyborów.
Petersburg (AP). Na mocy rozkazu Naj­

wyższego na stanowiska prezesów gubernial 
nycli zarządów ziemskich zatwierdzono stosow 
nie do wyboru: z tytułem szambelana, kijow­
skiego- Sukowkina, mobylo w skiego—Sudzilow’ - 
skiego, podolskiego —  Aleksandrowa i wolyń 
skiego— Dwernickiego.

Przeciwko drożyźnie.
Crail (AP). W czasie demonstracyi dro- 

żyźnianych, demonstranci wznieśli barykadę 
i osypali wojsko i policję gradem kamieni. 
Raniono kilku żołnierzy i polieyantów. 8 osób 
aresztowmno.

Z lotnictwa.
Petersburg (AP). Awiator Agafonow 

w czasie wzlotu z pasażerem na aerodromie 
gaiczyńskim spadł z wysokości 40 metrów’ . 
Aparat uległ rozbiciu. Awiator i pasażer od­
nieśli potłuczenia.

Cholera-
NoWOCZerkask (AP). W gminie arcza- 

dińsko-czernyszewskiej zachorowało na cholerę 
5 osób; zmarły —  2.

Katastrofy.
T yills  (AP). W  czasie ostatniej burzy na 

morzu Czarnym zatonęła łódź, płynąca z ładun­
kiem soli z Taganrogu. Załoga rzuciła się do 
morza. Na brzeg wocla wyrzuciła tylko sterni­
ka. L os pozostałych nieznany.

Berlin (AP). Urzędownie potwierdzono 
wiadomość o spaleniu się sterowca Nz 3. Ce­
sarz zwiedzi1 miejsce katastrofy.

Tyflis (AP.) O godz. 1 w nocy pomię­
dzy stacyami „Narzan* i „Dołakowo*, włady- 
kaukazkiej kolei żelaznej wykoleił się pociąg 
osobowy. Kilku pasażerów rannych.

W sprawie sprzedaży gruntów.
Petersburg (AP). Komitet do spraw urzą­

dzeń rolnych wyjaśnił, że grunty nabyte od 
skarbu drogą przewidzianą w Ukazie Najwyż­
szym z d. 27 sierpnia 1906 r. mogą być przez 
nabywców początkowych sprzedawane osobom 
trzecim, do czasu umorzenia ciążącego na grun­
tach tych długu skarbowi,— tylko na mocy po­
zwolenia miejscowego Zarządu rolnictwa. Prze­
lanie długu skarbowi, obciążającego grunty, na 
nowego nabywcę może być dozwolone przez 
komisye rolne tylko w stosunku do osób, któ­
re posiadają prawa do ulgowego nabywania 
gruntów skarbowych.

Odznaczenie.
Petersburg (AP). Gubernator podolski 

Ochmistrz Dworu Najwyższego został miano­
wany senatorem z pozostawieniem dawnego ty­
tułu.

Z ministerstwa oświaty.
Petersburg (AP). Minister oświaty za­

twierdził przepisy o egzaminach w fizyczno-ma< 
tematycznych komisyach egzaminacyjnych.

Nominacya.
Petersburg (AP). Nadzwyczajnemu posło­

wi w P. Amerykańskich Stanach Zjednoczonych 
Ochmistrzowi Dworu Najwyższego baronowi 
Rozenowi Najmiłościwiej rozkazano być posłem 
do Rady Państwa.

Różne.
Berlin (AP). Kierownicy manewr iw  za­

znaczają ogromne korzyści, przynoszone przez 
aparaty lotnicze.

Londyn (AP1. Przywódcy związku funkeyo- 
naryuszy kolejowych oświadczyli, iż ci ostatni 
niezadowoleni są z komentowania przez stowa­
rzyszenia sprawy ostatbiego poftJżumieńia.' Na 
zebraniu powzięto rezolucje, domagające się u- 
czyniema zadość wystawionym żądaniom.

ViIIlers-le-Sec (AP). Caillaux, Couyba, 
Renoult, Messimy i oficerowie zagraniczni obe­
cni byli na wielkich manewrach.

Haga (AP). I iolandya uznała republikę 
portugalską.
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5° '. , , *866 f ............................... 362
5°/0ribl. pren*. Szlacf1 Banku. . . . 320
Akcye Peterst ursk. Międrynar. Kotmerć. 520

, Peter sb. Dyskont.-PożyCzk. . . 502
„ Rosyjsk dla Handlu Z ł  w. . . 386
„ T -w * Odlewni stali „Sormowo* 150
„ Brańsk. Eab. Szyn . . . .  —
„ Pot. W sch. kol. Zer* . . 231'
„ Putitow-uk . . . .  144
„ Bakiftsk T  w . Nbftow. . . . 335
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego .
„ Ros. Tow . kopalni złota . . . .  182
„ Kot. tabr. m a s z y u ..................... 246

M. K. W or. kol................................  5 9 ^  4
„ Mosk. \Vind*w. Ryb. kol. zel. i56 ''z
. MosI:. Kazań, kolej . . . .  494
„ Don. Jurj'ewsk. T ow . met. . 316 'Ę
„ „Hartman* . . .  —

5 %  Pożyczka 1905 1 ............................. I03‘/b

5%  *  « f ..................................  io 3
5 7 ,  Świadectwa włościańskie . . . 100
5"/,, Potyczka tcjo8 r................................

Usposobienie z waloram i państwowym i stabe, 
z papieram i dywidendowym i m ałoczynne; z pre- 
m iów kam i trw ałe.

ttIEŁD Y  Z A B R A I I C Z I I .

Dnia 1 ( i  września 1911 r.

pożyczka *905 r.
41.,  rent* państwowa 1804 r .
BoSyi kil. kredyt iow 
DySk*nu» nryw»cnr 
Usposobienie chwiejne.

Paryż,— Wypiioy na retej-burg;
Cena najniższa 
Ceua najwyższa 
4%, renta państwowa 1894 r.
4*'**/, patyczka 1909 r. .
5 %  patyczka rosyjska 1906 r.
O.tkaDta prywatne 
Usposobienie słabe.

Lcńd4 u,— 5%  poiyczkst rosyjska 1900 r.
rt/tE, pożyczka rr*yi*ka 1909 r. bet kup. 
Usposobienie spokojne.

Ańistsraam .—5%  pozyetka rosyjska 1906 » ioov ,
q65/«

103.P5 
H i

kup 216.10
8 dui . . . . .

. 100.30
93 3°

. 210.40
■ 3r Wo

26450
a tó s o

92.80
99 80

. 10405
• 3?

104
99'/i

pożyCzku rosyjski 1.909 r. 
Wladań.—53; pożyczka rosyjska ‘iłjo6 r.

M D  E S  Ł K M E r

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która 
też za nią nie odpowiada).

Pod kierownictwem P rcf.D r.J .P ilfza
Zakład wychowawczo - leczniczy dla ner­

wowych i słabo rozwiniętych dzieci otwarty 
będz:e i-go  października r. b. Kraków, ul. 
Kopernika 23, Wyjaśnień ucieiela lekarz zakładowy

D-r J. Jasieński asys. kl. ntur. psycb
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Robert Hicbens.

Księżna
2)

i znachor.
1 1 >oi-:ończenie j.

—  Abduh Czy to prawda:1 Czy to może 
być prawdą?

Policzki jej pataty. Mówiła gwałtownie, 
kipiąc rękę na jego ramieniu. On zaś patrzył 
w kąt ciemnego pokoju; w rzeczywistości zaś 
może jej sit; przyglądał. Nakoniec rzekł:

—  To prawda.
—  Dam panu każdą cenę jakiej zażądasz 

za ten szmaragd—zawołała księżna.
—  Pani! Ależ pani—
Nagle wziął jej twarz bardzo delikatnie 

w obie ręce i obróciwszy ją do okienka, długo 
tak stał, patrząc, jak się jej zdawało zupełnie 
w inną stronę. ' areszcie opuścił ręce.

— Może być, że pani będzie kiedyś po- 
Irzi. bowćia mojego szmaragdu— rzek’ powoli.

Księżna doznała uczucia jakgdyby kula 
jej serce przeszyła.

—  Daj mi go!— zawołała. —  Daj mi go! 
Jam bogata, ja —

—  Ja  swoich leków nie sprzedaję —  od­
pali Safti.— Ci co ich używają muszą mieszkać 
tilizko mnie, w Tunisie, a zwrócić mi je, gdy 
w zdrow ie ją . Pani z a ś—mieszka daleko.

Z  kobiecą d om yśln o śc ią  księżna od gad ła

odrazu, że perswazyą ani prośbą nic nie w skó­
ra, bo Sofii miał oblidje jak z drzewa wy 
izeżbione. Opanowała s ; więc i spokojnie się 
odezwała:

—  Może mi pan przynajmniej pokażesz 
ten szmaragd?

Safti wyjął z jednej z szufladek biurka, 
stojącego w kącie pokoju małe srebrne pude­
łeczko i podał je księżnie.

—  Proszę je otworzyć— rzekł.
Usłuchała i wyjęła zeń starożytny złoty

pierścionek z wytartym szmaragdem. Safti ła­
godnie go jej odebrał i włożył na wskazujący 
palec u lewej ręki, ale tak byt mały', że z trud­
nością wszedł zaledwie do połowy i brzydko 
przytem wryg!ądal obok innych bardzo pięknycłi 

cennych pierścionków'. To też zobaczy wszy g f , 
księżna w zabobonnym swym zapale os ygla. 
Znachor widać to wyczytał z jej tw arzy, bo się 
odezwał:

—  Księżna się tnyli. To lekarstwo mo­
głoby ją  wyleczyć. Ten, który je nosi przez 
trzy miesiące każdego roku, nigdy oślepnąć nie 
może.

I, biorąc pierścionek, dotknął nim jej po­
wiek, a jej się wydało, że w tejże chwili ból 
z nich ustąpił; zato pożądar:e kamienia wró­
ciło ze zdwojoną siłą.

—  Pozwól n i go nosić— rzekła z przymi- 
leniem, w nadziei, że urokiem swym zmiękczy 
serce lekarza. —  Pozwól mi zabrać go do Ro- 
syi, a bogatym cię uczynię.

Potrząsnął głową.
—  Księżna może nosić go tutaj —  od­

parł. —  Ale nid gdzieindziej.
—  Czy mogę zabrać go zaraz?
—  Owszem — za wynagrodzeniem.
—- Zaraz zapłacę.
Znachor otworzył drzwi i zawołał Abdula. 

Pięć minut później księżna wyszła na ulicę, 
podpisawszy cyrograf, którym zobowiązała się

zwrócić pierścionek po czterdziestu ośmiu go­
dzinach, i zapłaciwszy za ten czas 12 5  franków. 
Następnego dnia hrabina Rosnikow zauważyła:

—  Nie cierpię Tunisu. Klimat szkaradny, 
herbata za mocna, a kanalizacya musi być zu­
pełnie zła; pewna tego jestem, bo wczoraj wie­
czór miałam gorączkę, a zawsze mam gorączkę 
w pobliżu złych kanałów.

Księżna, która spała doskonale i obudziła 
się bez bólu w oczach, wesoło przyjęła te skar­
gi, zrobiła własnoręczuie naprawdę słabej her­
baty i zabrała towarzyszkę na przejażdżkę do 
Kartaginy, której hrabina zresztą nie widziała, 
ponieważ dawno już jej niema na świecie. To 
też w złym humorze poszła spać i nazajutrz 
znów na kanały się uskarżała. Tym razem księ­
żna nic nie odpowiedziała, bo myślała o go­
dzinie, w której będzie musiała zwrócić szma­
ragd Saftiemu.

—  Co to za brzydki pierścionek?—zauwa­
żyła stara hrabina.— Skąd go wzięłaś? I na co 
go nosisz, kiedy za mały?

—  Kupiłam go na bazarze.
—  No, to wyrzuciłaś pieniądze, moia dro­

ga. —  I położyła się z nowym francuskim ro­
mansem do łóżka.

Tegoż popołudnia księżna ponow ią swe 
usiłowania w celu nabycia szmaragdu, ale że 
Safti był niewzruszony, więc wynajęła go na 
nowych czterdzieści osiem godzin. Nie zauwa­
żyła, wychodząc, że znachor coś żywo szeptał 
do Abdula, wskazując przytem na nią. Nie w i­
działa też ruchu ulicznego, idąc do domu, bo 
w głębokiem była pogrążona zamyśleniu.

Odkąd nosiła pierścionek araba, oczy nie 
bolały ją wcale i doszła powoli do przekona­
nia, że ślepota jej nie grozi tak długo, jak 
szmaragd jest w jej posiadaniu, A  Safti nie 
chciał jej go sprzedać; ona zaś nie może prze­
cież wiecznie siedzieć w Tunisie. I tak prze­
dłużyła swoją podróż i powinna wracać do

kraju, gdzie mąż z utęsknieniem jej wygląda. 
Nagle przyszła jej myśl do głowy. Na myśl tę 
zarumieniła się i aż gorąco się jej zrobiło ze 
wstydu. Podniosła oczy i spotkała wzrok A b­
dula, utkwiony w siebie, a gdy ją do hotelu 
odprowadził, podejrzliwie zapytał:

—  Czy księżna długo zabawi w Tunisie?
—  Jeszcze z tydzień co najmniej, ale ju ­

tro nie będę ciebie potrzebować. Możesz teraz 
odejść do domu.

I weszła do hotelu, nie patrząc na niego; 
znalazłszy się w swoim pokoju, kazała sobie 
przynieść listę parowców, odchodzących codzien­
nie z Tunisu. Po chwili zaś udała się do sw o­
jej towarzyszki.

—  Cóż, nie czujesz się lepiej? —  zapy"
tała.

—  Jakże mogę lepiej się czuć? Kanaliza­
cya fatalna, a herbata za mocna. Zupełnie nie 
umieją tej tu robić.

—  O północy odchodzi statek do S ycy­
lii—do Marsali. Możebyśmy nim pojechały?

Hrabina aż podskoczyła na poduszkach.
—  Co? prosto przez Włochy do domu?— 

zawołała radośnie.
Księżna skinęła głową. Oczy jej podnie­

ceniem błyszczały, gdy spoglądała na wytarty 
szmaragd Saftiego.

O jedenastej wieczór obie panie udały się 
powozem do przystani, gdzie wsiadły na pokład 
statku „Stella d ltałia". Noc była ciemna i po­
wietrze ciche; hrabina odrazu zeszia do kajuty, 
księżna zaś pozostała na pokładzie i przygląda­
ła s>ę znikającym światełkom Tunisu. Dwa pło­
mienie paliły się w jej sercu: płomień radości,
że zdobyła cudowny szmaragd —  i pogardy 
dla samej siebie. Bo czyż nie postąpiła jak naj­
zwyczajniejszy złodziej? Spojrzała w ciemnoś­
ciach na pierścionek i szkarłatnym rumieńcem 
się oblała. A  jednak cieszyła się i tryumfowała,

patrząc na oddalające się brzegi Afryki i z k a­
żdym obrotem śruby czuła się bliżej R osyi 
bezpieczeństwa dla siebie. Raz przybywszy do 
domu, wynagrodzi Saftiemu poniesioną stratę 
i za przestępstwo swe zapłaci mu sowicie.

Nagle uczuła, że statek zwalnia biegu. 
Śruba coraz powoiuiej się obraca, aż ustaje 
zupełnie.

—  Co to jest? —  zawołała, zwracając się 
do w pobliżu stojącego majtka. —  Dla czego 
się zatrzymujemy? Czy się co popsuło?

Marynarz wskazał na światełka błyszczą­
ce na wybrzeżu.

—  Dojeżdżamy do Haramam-Lif —  od­
parł.— Zatrzymamy się tu pół godziny, by za­
brać ładunek.

Księżnej to pól godziny wydało się w iecz­
nością. Stała na pokładzie i ilekroć zbliżała się 
łódź do okrętu, łub odezwał się gardłowy arab­
ski głos, drżała na całem ciele, wszędzie w 
ciemnościach widząc spiczastą głowę i zezowa­
te oczy Saftiego. Ale nareszcie towar włado- 
wano, łodzie odjechały 1 statek ruszył, prując 
czarną wodę.

Księżna odetchnęła i wsparłszy lewą rę­
kę— rękę z pierścieniem znachora na baryerze 
otaczającej pokład, wpat-zyła się w ciemną dal, 
myśląc o ojczyźnie i bezpiecznem w niej ukry­
ciu. Nie słyszała też ciehycn kroków za sobą 1 
nie widziała błysku stań, która z błyskawiczną 
szybkością na rękę jej spadła.

Ale nagłe rozpaczliwy okrzyk kobiecy 
rozdarł powietrze, a po nim usłyszano plusk 
spadającego w wodę ciała wysokiego mężczy­
zny, który, przesadziwszy brzeg okrętu, rzucił 
się w morskie fale.

Gdy nazajutrz słońce wstało, „Stella 
dTtalia" była na pełnem morzu, unosząc z so ­
bą księżnę ku wybrzeżom włoskim,

A szmaragd Saftiego znajdował się na 
książęcym palcu— w małym domku Saftiego w 
Tunisie.

r mm
Ha przedwczesną męską niemoc płciową oraz wszelkie niedomagania neurasteniczne

jako to: bczicnnoSu, rozstrój procesu ni}slowe..ro, osłabienie pam ięci, niepokój duchowy, ucisk czaszki, falow anie krwi, k on w u lsyc , drgania, popędliwoSc, brak apetytu, złe trawienie oraz nerw ow e niedomagania sercow e — ŚRO D EK W ZM ACN IAJĄCY

j y i u j p y \ c j T j ł j j j ^  jkb£xj\i>$j\
taj okazał s:ę nader skutecznym  i zupełnie nieszkodliwym . Literatura: R ad cy tajnego m edycyny nrof. Eułenburga w  Berlinie, rad. taj. med. orof. Ftiringera w  Berlinie, prof. Nevinni w  Insbrucku, prof. H ollendera— Berlin, prof. Rosnera — Berlin , prof. Ro- 

Izourgeon Raryż, prot. Goli - ( urych, d-ra Poper -- Isls i taj. rad. med. prof. Senatora. Obszerną literatuj*! w ysy łam y bezpłatnie. G łów ny skład dla Królestw a Polskiego: S. Rosciszew ski & K irehm ayer, W arszaw a, B racka 6. W  W ilnie dostać
można u |. B. S cg a ll 1 w e wszystkich innych aptekach. O S T R Z E Ż E N IE : W e własnym  interesie należy zw racac uwagę na nazwę: MklIRACITHINA A LEXAN D RA. 3916

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw a rn a  9 .

Mając przedstawicielstwo, poleca wyroby następujących
fabryk:

r i  U / n D T U V  S ie w n ik i,  m ło c a rn ie  k o n n e . 
L L W U n i n Y  k ie r a t y ,  Ż n iw ia r k i .
CLAYTON & SCHUTTLEWORTH fe

m obile  i m ło c a rn ie  p a ro w e . ECKERT P łu g i, k u lty w a to ry  s p rę ż y n o w e .

MILWAUKEE M a sz y n y  ż n iw n e .  
ZIMMERMANN M ło c a rn ie  k o n icz y n o w e .  
HEIH M a sz y n y  do b e jc o w a n ia  n a s io n .  
PLATZ K o nne i r ę c z n e  p u fw e ry z a to ry .

---------wMaaaa*- • •  • ■

M łynk i, D  m D n k n r  S e p a ra to ry , w iró w k i, r a c z y .  
W ialnie D f .  H U D c r ,  n ia m le c z a rs k ie  i
Różni maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i zogranlczn. fabryk.

Cenniki  na żądanie grat is  i f ranco.  2 920

Opuścił prasę zeszyt V II-ty

„Dziejów Fom biorowych Lilwy i M
T F E SĆ :

Dzieje insurekcyi Kościur-knwskicj na I.itwic 
1 Rusi,

cyanowa — _’y)tr.:t Jana Platera. — Portret Anto­

niego Woytk,u. wicza. —  Mor tret Stanisława Mokro- 

nowsłticgo.— Portret J .  Drzewieckiego.— Pałac bi­

skupi w W ilnie.--Portret księcia Ropnina. —  Fac- 

sTnile karty tytułowej „Kurycra Litewskiego" z ro­

ku 1799 .

Dom Handlowy

. I I .U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Tomasz Uiniastowski.— Franciszek ks. Sapieha.—

Hieronim Oskierka. — Facsimile odezwy gen Cy-

C s n a  z e s z y t u  kop. 3 5 , z  p r z e s y łk ą  ko p . 4 0 .
J.a  prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena zeszkli kop. 2 5 , z przesyłką kop. 3 0 .

Zamówienia wraz z op a a, na „Dzieje Porozbiorowe L itw y i Rusi* aa 6, 12  i 24 zeszytów przyj­

mują: Admlnistracya „Dziennika Kijowskiego11 w Kijowie Kreszczatyk Nfi 3£, oraz wszystkie

księgarnie w kraju i zagranicą.

S z c z t f ló ło w f  p ro s p e k t  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  ri© b e z p ła tn ie .
3 S 3 S  H M s T a T mm

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze

Egzyst w  Rosyi j „  M O SER A C-o. I E "zysj- w  Szw ajc. 
od 1832 r. I J  I od 1826 r.

Znak fabryczny.

Otworzył d. 8 sierpnia 1911 roku 
w  K I J O W I E ,  Kreszczatyk 29,

Niwy Oddział
Iz  w ie lk im  bogatym  [w yborem  ZEG ARKÓ W  K IESZO N K O ­

WYCH w łasn e  fahrvki (znajd, s i ę  w L ocie  w  Szw ajcaryi), Z E ­
GARKÓW ŚCIEN N YCH , m arm urowych, bronzowych, gabineto­
w ych 7. d ftew a  czerwonego, złotych, srebrnych i m etalow ych 
D EW IZ EK , co podaje do wiadom ości swojej Szanownej Klijenteli.

Jako  zarządzający działem technicznym i pracow nią zaanga­
żowany został przez nas były zarządzający pracowni m agazynu ze- 

| gark ów  W ehrłe pan GUSTAW  KN AUS.
Skład y  i ^klepy, prócz rego, posiadam y:

| S - P e t e rs b u rg , M o skw a, N iżny - Nowogród,
Newski 26 iłjinka 14. P lac Główny 17, 18, 19 i ao.

C e n n ik i w y sy ła m y  b e zp ła tn ie . 3489

M A G A Z Y N  S T Y L O W Y C H
bomu H andlowego mebli

S. i fi. Kotowicz
Kijów. W .-W asylkow ska 10,

dom Kalera. teł. 509.

C iłk o w ite  w ykw intne urzą-
H■70-ija  nalonów, sypialni 
U ŁU llid  j Jadalni.

gTętedeńskc m eble
łóżka, w4a?kk .‘ieci'

Wspaniały wybór. Ceny dostępne ??■<* t

P o d h o r s K j e | o

po  obu stronach
C IE Ś N IN Y

B E R IN G A
Do nabycia w Adninlstracyl „Dziennika Kijow skiego", Kreszczatyk 38.
Cena: a rb. d la  p re n u m e ra to ró w  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o ”

I r b . 50  kop. Przesyłka 55 kop,

po cenach wysokich

M p u j ę  starożytne i srebrne
rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bronzy, obrazy, graw iury, miniatury, 
meble, drogie kamienie, perty i nu­
mizmaty. In te re s u ję  s ię  polstdemi 

historycznemi rzeczam i.
7.a platynowe 3 ruble płacę 18 rb. 
Poszukuję S ku ck ich  n asó w , por 

celany K o r/e o  i B a ra n A w k a .
MAGAZYN „ANTIQUPTĆS“
M. ZOŁOTNICKIEGO Instytucka 1
Potrzebny zaraz ekonom z dobrenti 
św iadectw am i do folw arku (500 
dziesięciu) Zgłosić się listownie adre­
sując do z a rz ą d u  Śofotw iA sk ie-  
go m a ja tk u  st. pocz. R eja  w oł. g.

3880

K a to lik
Poszukuje m iejsca objazdowego albo 
leśnika, posiada św iadectw a, obez­
nany z prowadzeniem  leśnych k u l­
tur. Łaskaw e oferty uprasza nadsy­
łać: K ijów . Tatarska ul. d. Ns 26. S . 
Pietraszkiewicz. 3733
b jr t  i f l i | i Q 7 f t  zosz. pos. naucz-ka- • WJfJtl<LU gimn. wykszt., 
zna jęz. fran. pr i teor., niem. teor., 
muzykę, przygotow . ao star. klas. 
K lejgelski zauł. i i — tr.__________3774
Sw iezo odrt staui owane 

w szelkie 
w ygod y

5 pokoi 1080 rb.
8 pokoi 1400 rb.
m ierska jYsj 15. 3823

oddaje pokójInteligent 
na polka
duży z meblami, osob ly przedpokój”, 
wanna, tylko mężczyźnie lubiącem u 
spokój i Czystość. Aiożna i obiady. 
W iadom ość: W .-W łodzim . 45 ni. 8 b.

C f l l H p n f  fiz.-matemat. wydz. po- 
C tL U U C II l  szuk. korepet., ma so 
lid. rekom endacye. T arasow sk a  23 
m. 1.3. Student L Z.____________ 3639

5 pokoi, kuchnia, elektryczność. 
Bezakow ska 10. 3815

3_ E  n n if f l i i  porządnie um e-- 3  J /U K U l. b lo w an yc i do
odnajęcia na rok. E lek fy cz n o sć . Te 
lcfon. Szczegóły 9—ir  zrana i 5—- 
wiecz. W TW iodzim . 48 a ni. 15. 3908

Dla kobiety osobnem w e j­
ściem, centralnem ogrzewaniem  — 
tanio. Kreszczatyk 58 m. 14 b. Spy
tać szw ajcara._________________ 3918

Warszawianka 7Sme-
todę frebla poszukuje m iejscr może 
byc na wyjazd. B ulw arno-K udraw - 
ska j i m .  02 3896

l l r r o i r  s"tej klasy szkoJy realnej U  0 4 .  GIL poszukuje korepet. Bul- 
w arne-K udraw ska 41 m. 62._____ 3895

Praktykant
ski jęryk  potrzeb, jest do biura A. 
Presm yckiego, Kreszczatyk 48. Z g ła ­
szać się tylko z dr»br. rekom. 3907

Warszawianka i& r S
krój, szycie, m ogę się zająć gospod 
dom. T ym ofiejow ska 14 m. 12. 3906
C f - in - ł  Inst. handlów, poszukuje 
O l U . l l .  1 ekcyi | Cz. M adcy. Nikol- 
sko-Botaniczna 19 m. 5. 3904

P n l  I ł  O ukończyła gimnazyum J)u- 
I U l Ket czyńskfej, poszukuje lek- 
cyi do niższych 3 klas w  domu 5 -7  
D p . O ferty: W .-Żytom ierska 38 m. b. 
_______________________________ 3893
I poszuk. pos. tu lub na w yj.

J J U H a J  ma j at 4Q| dobre św iad. 
i rekom end., zauł. Kreszcz. to m 7.

3897

Ł-P eter*burg.
1870.
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|  Cebulki Kwiatowe Holenderskie

P o le ca
Pierwszy i jedyny polski dom cebulkowy w Holandyi

Józef Tusk 3801

H a a r l e m  . P a w k l a a n  8 0 - c  r o o d .
-“ w? „Ogrodnik Polski1

1 C en n ik i n a  żą d a n ie  b e zp ł atnie. — — —

B ulion  z  e k s t r a k t u  
m le cz n e g o  i w a r z y w .

Nowy francuski wynalazek, zastrze 
żony w  Ministeryum Handlu i Prze 

mysłu
z a s tę p u je  bu lion  m ię sn y  co  
do sm a k u , p rz e w y ż s z a  co  do 

pożyw  n o śc i
i dlatego tańszy

Niezbędny dla osób, którym nie 
wolno jeść  m ięsa (przy reumat , skle 
— z., podagr, i zat-z. żołąd. i t. d.)

I kub. 4 kop.
w ciąg u  je d n e j m in u ty  w ie lk a  
f il iż a n k a  p rz e p y s z n . bu lionu .
U żywa się także z ryżem odgotowa- 
nyrn, tapioką etc. Rozpuszczony w 
nm wielkiej ilości gorącej w ody na­
daje sosom, w arzyw om , mącznym 

innym potrawom  w yborny smak. 
W  Kijow ie w  biurze „R o z^ n to w o ”  

Kreszczatyk Ni 42. 3050

X)C
Redaktor odpowiedzialny:

S t a n is ła w  Z ia l iń a k i.

W a rs z a w s k a  pracow nia W iktoryi 
w yk. suk. eleg. po rb. 10, bluzki od 
rb. 3, tam sprzed, się form. papier, 
podług m iary. Kreszcz. 52 TŁ. 17.

Specyalna farfiiarnia i
=  chemiczna pralnia ubrań

oewa
Kijów, Prorezna 2, te ł-16-63.
Przyjm uje do chemiez. prania: je ­

dwabie, w ełny, plusz, atłas, kostyu 
my, suknie, szynele, kitle, tużurki 
szlafroki.

Przyjm uje do praniaa bieliznę, 
kołnierzyki, mankiety. Prasow ane 
wed. zagranicz. metody.

Zam. term. wyk. w ciągu 5 godzi i.
Zam iejscow ym  obstalunki w ysyłam y 

za zaliczką pocztową.
Firm a odznaczona za sw ą specyal- 

ność wyższ. nagrodami na w ystawach: 
W iedeńskiej wielkim  złotym meda­
lem, krzyżem  honorowym i dyplo­
mem: Rzymskiej w  r. 19 1 1  wielkim  
złotym m edalem, orłem  i dyplomem 
honorowym . 3287

Praktyczny podarunek
O ryginalne butelki

..Termos" -k0t t  stempi.
„ T h e rm o . Patent"

Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 

w  każdyrn domu: 
konserwuje bez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu-—chłodne 2 tygodnie.

C en a  3 rb . 50  kop. 114 
Z aw sze w  największym  w yborze, 

w  m agazynie \vvrobów m etalowych.

Ed. BRABEC * 3*3* .

Kijowska 1-sza  
Sala licytacyjna

Kreszczatyk 27 wprost Proreztiej.
O trzy m a n o  na s p rz e d a ż i  

M eble najrozmaitsze, obr,-zy ^taro 
żytne i nowe, bronzy, porcelana, dy 
wany, p on yery , lornetki, instrum en­
ty muzyczne, row ery, lampy, naczy­
nia stoiowe, sakwojaże, ubrania t 
w iele in. rzeczy.

Przyjm ują się w k o m is najroz­
maitsze rzeczy do sprzedania

Ocenianie rzeczy bezpłatnie.
L ic y ta o y e  sr p iątk i.
S p rz e d a ż  z  w o ln e j r ę k i co- 

d z ie n n ie .____________________ 3900

Magazyn Jubilerski |  
i zegarmistrzowski

n M. KURISA
fibi 2l| K r e s z c z a t y k  8 .

Nr uroczystości przygol. 
w  w iclk. w yborze zegarki 
oraz przedni biyi i złote. 
Ceny niższe niż w  innych 
magazynach o 25 'L 3885

D o b ra  S z c z e k a r k ó w
polecają iicencyonowane przez Selek- 
cyę Nasienną C. T . R .w  W arszaw ie 
nasiona: pszenicy E x tra  Square  Itcad 
odsiew II (z nasion produkcyi Sva- 
lot), żyta pctkusk.ego odsiew  1 (z na 
sion produkcyi von Lochoya), a tak 
że pszenicy H ors Concours w łasnej 
reprodukcyi. S iła  k iełkow ania i c z y ­
stość gw arantow ana. Zam ów ienia 
prosim y nadsyłać: W itold K leniew - 
ski, Szczekarków  pocz. Kazim ierz 
gub. lubelska, telegraf 1 .ublin, Szcze- 
karków  lub Oddział H andlowy przy 
I ube'skiem  T ow arzystw ie Rolniczem  
w  Lublinie, skrzynka pocztowa i o t , 
te legraf Lublin—Rolnicze. 3669

Płoskirów
prenumeratę i ogłoszenia do

.Dzlunita K M m i"
przyjraujt 374

Księgarnia Polska.
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk 38. Wydawcy: T o m a s z  M ic h a ło w sk i.  A nton i C z o r w iA s k i


